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miu ma (Ou Panów ie zastanawia się przy kupnie obuwia! | 
fait oa ti Panów mosi jeszcze stale zagraniczne obawie! 
(ty możemy w tych warunkach podnieść prace, zarobki i obnidać dalej teny? 


Fabryka obuw. 


POSEŁ JAN STAŃCZYK 


Lynizm baronów węglowych 


Równocześnie z jedzeniem rośnie apetyt. 
Przysłowie to w całej pełni zastosować można 
w odniesiniu do żarłoczności naszych kapita- 
listów, przedewszystkiem zaś kapitalistów 
węglowych. Panowie cl tak się przyzwyczaili 
do wypychania sobie kieszeni kosztem całego 
społeczeństwa i straszliwą nędzą robotników, 
że stracili już zupełnie miarę najprymitywniei- 
szych pojęć przyzwoitości w swoich łupież- 
nych uroszczeniach. W czasie dewaluacji mar- 
ki łupili skarb, łupili robotnika, płacąc mu za 
pracę bezwartościowemi papierkami, lokując 
jednocześnie waluty za węgiel w zagranicz- 
nych bankach, lub niepodlegających dewalua- 
cli objektach. Nawet z aprowizacji dostarczo- 
nej dla robotników przez rząd, umieli kosztem 
skarbu I robotników zrobić dla siebie pokaźne 
źródło dochodów. 

Obecnie łupią znowu bezkarnie rząd i pry- 
watnego konsumenta w krala paskarskiemi ce- 
nami węgla, pod pretekstem strat, jakie rze- 
komo ponoszą z tytułu niskich cen -węgla eks- 
portowanego zagranicę. Chociaż obecnie za 
dolara, markę czy funta angielskiego dostają 
2 razy tyle złotych co przed rokiem, twier- 
dzą, że ciągle dopłacają do eksportu i każą 
krajowemu konsumentowi węgla, płacić coraz 
to wyższe ceny. Waluty zaś za sprzedany za- 
granicą węgiel, zamiast do Banku Polskiego, 
zdzieby się bardzo przydały, na potrzeby oży- 
wienia naszego przemysłu i usunięcia bezro- 
bocia pozostają nadal dla „pewności“, w ob- 
cych bankach. A ponieważ ani rząd, an! spo- 
łeczeństwo nie reaguje na ten razbój w kate- 
goryczny sposób, kapitaliści węglowi nabiera- 
ią coraz więcej tupetu i śmiałości, posuwając 
swoje łupieżce zapędy, do wprost bezczelnie 
nieprzyzwoitych żądań. 

Ostatnio korzystając z pobytu ministra 
Kwiatkowskiego przedłożyli mu żądania prze- 
mysłu górniczego: 1) Wniesienie ustawy do 
Sejmu, której mocą rząd będzie upoważniony 
do przedłużenia czasu pracy na kopalniach do 
10 godzin na powierzchni, a pod ziemią do 8 
godzin, nie wyłączaiąc sobót, efektywnej pra- 
cy, czyli taktycznie także do 10 godzin. Obec- 
nie, nie czekając na zmianę ustawy, wprowa- 
dzili już po kopalniach czas pracy dochodzą- 
cy da 10 godzin na dobę. Rząd zaś płaci bez- 


robotuym zapomogi, mimo że mogliby otrzy- 
mać pracę, gdyby nie pozwolił kopalniom na 
to, aby jedni rohotnicy pracowali po 16 godzin 
a drudzy chodzili bez pracy. 

2) Aby rząd wniósł zmianę ustawy o kasach 
chorych. Głównie żądają obniżenia wkładek, 
oraz aby zamiast obecnych "ls przemysłowcy 
placili tylko połowę wkładki, a robotnicy dru- 
ga połowę, zamiast dotychczasowej *», Wre- 
szcie żądają, aby zarząd kasy składał się w 
połowie z robotników, a w połowie z przemy- 
słowców, a nie jak dotychczas z *» robotni- 
ków, a tylko z *» przemysłowców. 

Prócz tego ustawa winna przewidywać two- 
rzenie kas zastępczych, dla poszczególnych ko- 
palń lub grup kopalń (a więc zupełne zniszcze- 
nie Kas chorych). 

3) Aby rząd znowelizował ustawę o urlo- 
pach tak, aby czas urlopu ograniczyć tylko do 
6 dni z tem, że urlop będzie robotnik musiał 
odrobić w ciągu roku . 

4) Aby rząd zwolnił przemysł, zależnie do 
rentowności przedsiębiorstw, od placenia po- 
datków dochodowych i podatku majątkowego. 

5) Rząd winien umożliwić przemysłowi na- 
wiązanie stosunków handlowych z sowietami, 
lecz ryzyko wynikające dla przemysłowców 
z tych stosunków, winien przyjąć w całości na 
slebie. 

6) Ministerstko kolei powinno kupować wę- 
giel wyłącznie od kopalń, należących do kon- 
wencji węglowej, a nie do kopalń, które do 
konwencji nie należą. 

Wreszcie rząd winien podnieść cenę węgla 
dostarczanego dla kolei o 34 proc., oraz uznać 
konwencię węglową za jedynego regulatora 
całej gospodarki węglowej. Chodzi tu o przy- 
znanie bez jakiegokolwiek sprzeciwu, takiej ce- 
ny węgla jaką ustali konwencja węglowa. 

Proszę wniknąć w bezwstyd i cynizm tych 
żądań rekinów węglowych. 

Robotnicy, rząd, konsumenci mają dostarczyć 
wszystkich środków do prowadzenia kopalń, 
zapewnić zbyt dla węgla, a nawet przyjąć 
ryzyko za zagraniczne transakcje handlowe 
właścicieli kopalń. Ci zaś pozostawili sobie je- 
dynie, ustalanie parskarskich cen za węgiel i 
zgarniane do swojej kieszeni możliwie jak naj- 
większych zysków. To się nazywa twórcza 


(Z serji karykatur France Monsreel'a z Nr 9 
„Zwrotnicy”) 


rola kapitalistów i rozmach prywatnej inicja- 
tywy! 

Te żądania przemysłowców węglowych są 
jeszcze jednym z wielu jaskrawych dowodów 
na rzecz uspołecznienia kopalń! Bo jeżeli spo- 
łeczeństwo ma ponosić ciężary, wykonywać 
wszystkie obowiązki wynikające z prowadze- 
nia kopalń, to winno ono usunąć od udziału 
w zyskach zbędnych i nieproduktywnych, a 
bardzo żartocznych pośredników! 

Dopóki się to nie stanie, rząd winien na żą- 
dania przemysłowców udzielić takiej odpowie- 
dzi aby z niej jasno i dobitnie zrozumieli, że to 
są żądania rozbestwionych pasożytów, które 
ze wstrętem rzuca się na Śrnietnik. 


Rokowania o traktat handlowy 


: P 
z Niemcami 
ROZPOCZNĄ SIĘ W PONIEDZIAŁEK 

Warszawa, 17 lipca. (Tel. własny „Naprzodu*). 
Przyby! do Warszawy pełnomocnik rządu do ro- 
kowań handlowych polsko-niemieckich dr. Prą- 
dzyński w celu złożenia rządowi sprawozdania z 
przebiegu prowadzonych przez niego rokowań han- 
dlowych. 

P. Prądzyński został przyjęty przez Prezydenła 
Rzeczypospolitej. Odbył on pozatem szereg kon- 
ferencji z ministrami poszczególnych resortów. 

Prądzyński wyjeżdża dziś do Berlina, gdzie roz- 
poczną się 19 bm. rokowania w sprawie osiedłania 
słę osób fizycznych i prawnych oraz w sprawach 
taryjowo- celnych. 
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SZEF RZADU MILCZY! 

Doszii&my do penktu zwrotnego krótkiej historji 
naszego ustroju państwowego. Położenie wymaga 
bezwzględnej szczerości ze strony każdego z nas, 
chocłażby ta szczerość miała doprowadzić do słów 
bardzo przykrych i bolesnych. Nie mogę powstrzy- 
mać się od tego, aby nie wyrazić w imieniu swojem 
i rw imieniu stronnictwa mojego zdziwienia, że p. 
prezes Rady ministrów dobrowolnie pozbawia sic- 
bie tej roli, którą szef rządu w każdem państwie 
demokratycznem na siebie bierze z majwiększą 
przyjmmością, roli kierownika wielkiej debaty par- 
lamentarnej. Szef rządu, który pozbawia siebie tej 
roli, którego niema na sali, którego niema na try- 
banie, w takiej chwit zrzeka się tego, aby mógł 
parlamentem kierować. I nie mogę powstrzymać 
się od uwagi, że w. tem zachowaniu się szefa rządu, 
mimowoknem, czy roznryślnem, widzę jeszcze je- 
den dowód hardzo małego zrozumienia ze strony 
tych, którzy dziś stoją u władzy, zadań rządu w 
ustroju parlamentarnym. Wobec tego postępowania 
premiera, ster tej debaty przechodzi w ręce stron- 
mictw. Steru tego rząd się wyrzekł, tak samo, jak 
wyrzekł się na komłsji konstytucyjnej załęcia sta- 
nowiska w stosunku do szeregu poprawek i pro- 
jektów, zgłoszonych przez stronnictwa. 


RZĄDY „INTELIGENCJI* 

Istotny obecnie jest fakt, że władza spoczywa w 
mękach inteligencji, t. zw. postępowej, która w wy- 
niku majowego przewrotu do władzy; doszła. Rząd 
jest emanacją tej inteligencji, t. zw. postępowej, ©- 
manacją dokładną w poszczególnych dziedzinach, 
mniej dokładną w imnych. Bądź co bądź, ten obóz 
radykcaino - liberalny, inteligencji w tej chwili zda- 
je swój egzamin dojrzałości dziejowej. 

Nie mam wrażenia, aby, ten egzamin wypad! po- 
myślnie i dodatnio. Nasz posten inteligencki i mie- 
szczański od pierwszych chwil swego istnienia w 
Polsce stal bardzo daleko od życia rzeczywistego, 
nie mial w swoich dziejach ani jednej krótkiej epoki 
prawdziwego kierowania życiem, nie miał w swo- 
ich dziejach ani jednej krótkiej epoki walki, któraby 
nie była walką tylko na papierze i tylko w słowie. 
I kiedy bieg wypadków, kiedy wojskowa rewolucja 
oddała mu władzę w ręce, do władzy tei przyszedł 
bez przygotowania i bez programu. W zagadnie- 
mach podstawowych gospodarczych, po krótkiej 
chwili wahania poszedł za tym programem, którego 
najbardziej konsekwentny wyraz dał w swoim cza 
sie minister prawicy Izby, p. Zdziechowski. Osoba 
p. Klarnera w ministerstwie skarbu jest żywym 
symbolem tego faktu, że nasz radykalizm inteligen- 
cki w zagadnieniu gospodarczem stanął po tamtej, 
prawicowej, stronie barykady. W zagadnieniach 
społecznych staną? przed krajem bez żadnego pro- 
gramu. Pozostały mm tylko zagadnienia politycz- 
ne, rozumiane w swoisty sposób, a mające być pla- 
słerkiem na otwartą ranę naszego życia gospo- 
darczego i społecznego- 

PLASTER 

Chodzi a t. zw. naprawę konstytucji. Nie wiem, 
fak ją robiono w łonie rządu, wiem, jak ją robiona 
„w komisji konstytucyjnej. Wszyscy wiemy, z jakim 
akompanjamentem wrzaskliwej agitacji, prowadzo- 
nej z niesłychanym tupetem przez „Związek Na- 
prawy Rzeczypospolitej“, te plany były forsowane 
w. opinii publicznej. Dokonano dużego dzieła. Du- 
ża część opinii odhwrócono od zagadnień gospodar- 
czych i społecznych, skierowano na zagadnienia 
prawno - konstytucyjne, ate mimo to plasterek pia- 
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Przeciwko wstecznym prądom 


Mowa sejmowa posła Niedziałkowskiego 
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WILHELM VOGLER, KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA L. 10, TELEFON 3467. 
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AE. Ae io To raadio mint 
nienie, zasadniczy takt współczesnej Emopy — 
złęhoki kryzys kapitalizmu — ten zasadniczy fakt 
pozostał bez żadnej odpowiedzi ze strony, obecne- 
za 5 


BEZ PROGRAMU I BEZ IDEOLOGJI 

Rząd przyszedł z projektem konstytucji, nad któ- 
rym odbyła się jrź w pierwszem czytaniu gnm- 
tawna dyskusja. Próbowałem sobie zadać pytanie, 
dlaczego przyszło się z takim wlaśnie a nie in- 
mym projektem. Jeżeliby, ktoś chciał w przeszłości 
ideologji polskiego „postępu" intelizenckiego zma- 
leść źródło takiego właśnie postawienia sprawy na- 
prawy, konstytucji, tenby tych rzeczy próżno tam 
szukał. | to się zemściło na naszym „postępie“ i 
rządzie, który jego emanacją pozostaje. „Postęp“ 
nasz był synonimem antyendeckości — i więcaj 
nk, ale kiedy wypadło tworzyć konkretny, pozy- 
tywny prozram, to okazała się pustka. 

Wystąpienia rządu Świadczą o brakit jakiejkol- 
wiek ideologji pozytywnej. Zaczęto szukać nazwaft 
czegoś, coby ją zastąpiła. Jeżeliby kto z panów: 
chciał przejrzeć ostatnie n-ry „Kuriera Wileńskie- 
go”, jednego z pism, stojących blisko sfer rządzą- 
cych, to znałazłby tam teoryjkę starą, jak Świat, 
teoryjkę przeciwstawiania związków zawodowych 
partiom politycznym, teoryjkę na której jechał 
Mussolini, którą pr: operować irancnscy 
syndyłcaliści, a ea jabym nazwał bardzo nieudol- 
nem małpowaniem tego, co tam się nie udało w 
bardziej sprzyjających warunkach i z daleko lep- 
szem teoretycznein wzasadnieniem. Uczepiono się 
tego rodzaju różnych teoryjek, aby, zasłonić brak 
jakiegokolwiek pozytywnego programu. 


„WZMOCNIENIE WŁADZY WYKONAWCZEJ“, 
JAKO SZTANDAR 

Ale pozostał czynnik praktyczny. Te stery, któ- 
re dziś stoją u władzy, nie mają szans, aby mogły 
się u władzy, utrzymać, wspierając się o powszech- 
ne prawo głosowania, bo zbyt małe są ich siły li- 
czebne, zbyt mała jest ich siła gatunkowa w Pol- 
scz, jak i w innych krajach. Dlatego pragną się o- 
przeć o ideę wzmocnienia władzy wykonawczej i 
w tym kierunku zapędzały się coraz dalej i z tego 
jednego, już nie powiem: hasła, ale hasełka zaprag- 
nęty uczynić ten wielki sztandar, który rzekomo 
Ea być ideą dni majowych. za którą ludzie umie- 
rali! 

Nie mówiono z początku o tem, że to ma się od- 
być kosztem władzy ustawodawczej, ale wynikało 
to jako konsekwencja. A stopniowo doszło się da 
tego, że to „wzmocnienie władzy wykonawczej" 
ma się odbyć nietylko kosztem wladzy ustawo- 
dawczej, ałe kosztem podstaw, kosztem istoty de- 
mokracii pariamentarnej, jako ustroju państwowe- 
go w Polsce. Nic dziwnego, że jw tym właśnie mo- 
mencie zjawiają się te, jak powiedział tow. Daszyfń- 
ski, czarne kruki, które idą Sład w ślad i czekają na 
żer. Występuje na scenę braterstwa hroni za stron- 
nictwami prawicy, bo stronnictwa prawicy, Wy- 
chodząc z własnych przesłanek, dawno już stanę- 
ły na tymsamym gruncie wzmocnienia władzy 
wykonawczej kosztem demokracji. Obiektywny 
bieg wypadków polega ra tem, że projekt rządo- 
wy otworzył szeroko wrota całemu obozowi pol- 
skiej reakcii, w Sejmie i poza Sejmem. I w ten spo- 
sób ta t zw. naprawa konstytucji pcha nasze życie 
w kierunku prawicowym. 

I oto mamy przed sobą elaborat, który jest nie- 
oficjalnym kompromisem między stronnictwami 
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a. POPIN WAN 


prawicy a rządem, mamy projekt komisi koasty- 
tucyinej który zawiera wszystkie główne myśli 
projekts rządowego i da którego szereg sironnictny 
ad Piasta do Ch. N, dodat swołe własne pomysły 
1 uzapełnienia. 


PROF. MAKOWSKI JAKO WRÓG DEKLARACJI 
PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA 
P. prof. Makowski podczas pierwszego czytania, 


„starając się dać uzasadnienie tearetyczne projektu 
nządoweg: 


o, powiedział, że diberalizm 18 stulecia, 
który malazi swój wyraz najpełniejszy w Dekla- 
racji praw czlowieka i obywatela, został przez 
życie przezwyciężony, że trzeba innych form i spo- 
sobów prowadzenia dalszego życia państwowego. 
No, mam wrażenie, że w naszej rzeczywistości De- 
Maracja praw człowieka i obywatela została w o- 
groranej części teorią, a nłe praktyką, a trudna 
uchyjać coś, © nie zostało ziszczone. Mniejsza o 
to. I ja jestem zdania, że współczesne konstytucja 
muszą być w wielu wypadkach przebudowane, że 
doktryna liberalna nie tworzy już podstawy nawo- 
czesnego ustroju państwowego. Ale rozwiązanie 
tych zagadnień idzie w nieco innym kierunku, niż 
to zakreśla sobie pan minister Makowski ł miż to 
sobie wyobrażają panowie z prawej strony tej Izby. 

REAKCYJNY CHARAKTER PROJEKTU 

W naszem przekonaniu przebudowa współcze- 
sne Konstytucji posuwa się w kderunku wysuwa- 
nia na coraz wybitniejszy plan czynnika społecz- 
nego ł gospodarczego równolegle i równomiernie 
do czynnika politycznego. Z tej właśnie myśli por 
wstała nasza koncepcja lzby pracy, przejnaczona, 
w. pierwszym Sejmie na koncepcję Naczetnej Izby 
Gospodarczej. Ż tej właśnie myśli powstała zasa- 
da konstytucyjna o specjalnej opiece państwa nad 
pracą i cały szereg innych przepisów, które kat 
temu zmierzają, aby konstytucje przestały być 
jedynie poliiycznemi, a staly się konstytucjami, 
które zmierzają od demokracji politycztych do 
demokracji społecznych. 

Ale rząd | prawicowo-camirowa większość tej 
lzby z największą ostrożnością znikały czegakoł- 
wiek, coby, moglo wskazać rozwój właśnie w tym 
kierunku, o którym mówiłem przed chwilą Prze- 
ciwmie, zagadnienia społeczne, gospodarcze, za” 
gadnienie spolecznej konstytucji — to wszystko 
pozostawiono zupełnie na uboczią a cały wysiłek 
skierowa! się w. kierumku powrotn naszego ustro- 
im do tego, co jest niewątpłiwie mniej starożytne, 
niż prawa człowieka i obywatela, ale co jest jed- 
nak bardzo stare i w żadnym wypadku nie jest 
krokiem naprzód. Wraca się do tych dyskusyj, po- 
czynań, projektów przemriowy, których było peł 
mo w literaturze i praktyce Zachodu w okresie 
bezpośrednio po zamachu stane Napoleona M. 
Mówiłem to już na komisji. Gdyby ktoś z panów, 
zwłaszcza panowie, którzy pracują nad historją, 
zadal sobie trud przejrzenia mów ministrów Na- 
mołeona III, toby w 9/10 tych argumentów, które 
dziś uchodzą w niektórych kołach za jakąś no- 
wość, ba, za jakiś postęp, wyłowił pełną ręką ar- 
gumenty, bardzo dawno już i lepiej powiedziane. 
1 dlatego niema może obecnie jaskrawszej blagi, 
niż robienie z tej próby powrotu do stanowisk % 
mrzed lat 60-ciu — jakiejś nowej idei, jakiejś nie- 
słychanie nowej idei, która ma być jakoby: wył 
tworem rodzimego pałskiego dicha. Jest to nie- 
prawda. Jest to próba stworzenia legendy najzur 
pełniej bezwartościowej i najzupełniej bezwarto- 
Ściowemi środkami. 

Istota tego projektu większości Komisji polega 
na próbie pomniejszenia demokracji parlamentar=" 
nej na korzyść władz wykonawczych. Idzie ona: 
po tei linji myślenia, która była popularna 50, 
lat term To jest sawrót wstecz, a bynajmniej nie 
krok naprzód, 
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LEGENDA A RZECZYWISTOŚĆ 

Proszę panów! Demokracja parlamentarna u 
nas — powiedział to w jednym ze swoich wy- 
wiadów marszałek Pilstkiski, powiedział zupelnie 
słusznie — przyszła otoczona nimbem legendy. 
Poza dawnym zaborem austriackim i pruskim ża- 
den parlament nie był u nas znany z praktyki, a 
bardzo niewielu Judziom z teorii. I kiedy się two- 
rzył pierwszy Sejm, to od tego Sejmu spodziewa- 
no się wszystkiego. Entuzjazm był nieslychany i 
wiara była niesłychana. Naturalnie, po tak niesły- 
chanie wysokim polocie wiary musialo przyjść 
rozczarowanie i to rozczarowanie rzuciło się tak 
samo do drugiej kraficowości, jak krańcową była 
wiara, Jak było rzeczą zupełnie natwną spodzie- 
wać się, że demokracja parlamentarna funkcjo- 
nuje bez tarć, bez wad i bez braków, tak samo 
jest rzeczą najzupełniej natwną spodziewać się 
naprawy stosunków od wzmocnienia władzy wy- 
konawczej, wważając je za lekarstwo na wszyst- 
kie wady i braki naszego ustroju Naturalnie, że 
Sejmy, pierwszy i drugi, miały dużo wad i bra- 
ków, że miały te wady i braki również poszcze- 
gólue stronnictwa i te same wady i braki istnieją 
w każdym parlamencie i w każdej demokracji par- 
larmentarnej Świata, czasem mniejsze, niź u nas, 
czasem znów w większym, niż u nas, stopniu. To 
są wszystko braki i wady, które zmuszają do na- 
nrawy demokracji parlamentarnej, a tej naprawy 
chcemy dokonać w przyszłym Sejmie. Ale my ią 
będziemy robili z jasnym programem, z progra- 
niem kroczenia naprzód, a nie cofania się wstecz. 


NIE STRONNICTWA, TO — KLIKI! 

A ci wszyscy, którzy dziś w demokrację parla- 
mentarną biją, jak w bęben, ci wszyscy nie zdają 
sobie sprawy z tej prostej prawdy, że natura nie 
znosi próżni. Tam, gdzie znika rzecz często bar- 
dzo przykra, trudna, niekiedy szkodliwa, bezpo- 
średni wpływ parlamentu i jego stronnictw na 
tworzenie się rządu, tam przychodzi natychmiast 
z Siłą nieubłaganą bezpośredni wpływ interwencji 
zakujlsowej na tworzenie sią rządu, tam, gdzie 
znika wplyw stronnictw, tam przychodzi wpływ 
kliki. I niema żadnego trzeciego wyjścia i wybór 
może być tylko między jednem lub drugiem wyj- 
ściem. I dlatego to dzisiejsze zapalanie się naszej 
inteligencji do wzmacniania władzy wykonawczej, 

izkoszowanie się faktem, że powstaje rząd, o 
Którym nie wiadomo na ulicy Wiejskiej, a o któ- 
rym wie się gdzieindziej, to równie prędko, jeżeli 
nie prędzej, skończy sę tem samem  głębokiem 
zniechęceniem i głębokiem rozczarowaniem. Ale 
wtedy to, co dzisiaj jest lekkomyślnie zburzone, 
bedzie bardzo trudne do odbudowania, (Glos: 
Otwiera się drogę do faszyzmu). 

Konkretny projekt, z jakim do nas przychodzą 
kompromisowem zespoleniem stronnictwa prawi- 
cy i rząd, sprowadza się do kilku głównych punk- 
tów. 


REAKCJA PRZECIWKO DEMOKRATYCZNEJ 
ORDYNACJI WYBORCZEJ 

Stronnictwa prawicy zwróciły uwagę na zmia- 
nę ordynacji wyborczej i dodały cały szereg po- 
stanowień, które mają na celu zmniejszenie tego, 
co w ięzyku prawa konstytucyjnego nazywa się 
cialem wyborczem. Ku temu zmierza podniesienie 
cenzusu wieku wyborcy do lat 24 skończonych. 
co usuwa od urny wyborczej dobre kilkaset ty- 
sięcy obywateli i ohywatelek. Do tego zmierza 
następnie zniesienie proporcionalności, co może 
mieć na celu jedynie tworzenie t. zw. sztucznych 
większości, a tworzenie sztucznych większości, 
które nie odpowiadają większości w kraju, to jest 
znowu w najbardziej uproszczonej i naiwnej for- 
mie powrót do okresu z przed lat kilkudziesięciu. 
To było możliwe w zupelnie innych warunkach 
spolecznych, w zupełnie innym okresie historji, 
kiedy parlament mógł przez lata całe nie odpo- 
wiadać większości kraju, a jednak istnieć. Dziś 
jednak, twierdzę, parlament, któryby miał irmą 
większość, niż większość kraju, ten parlament się 
skończy ostrem starciem poza parlamentem i ma- 
ją panowie doświadczenie, że tak było istotnie. 
Prawica chce usunąć od wyborów całe młode pa- 
kolenie. 1 może przez specjalną ironię historii nasi 
nacjonaliści chcą usunąć od spraw politycznych to 
mlode pokolenie, które wyszło z polskiej szkoły! 

To jednąk ma w tej chwili znaczenie raczej teo- 
retyczne, raczej demonstracyjne ze strony prawi- 
cy, bo ta demonstracja wierzę w to mocno — 
nie może liczyć na zebranie w tej Izbie *» głosów. 


BUDŻETOWANIE. PRZEMYCENIE NOWEJ 
ROLI SENATU 
Przechodzę do sprawy budżetowania. Więk- 
Szość komisji w sposób bardzo wymyślny i skom- 
Plikowany ustalila cały szereg przepisów o cha- 
akterze w 5/6 regulaminowym, które mają nas 
abezpieczyć przed spóźnieniem się z uchwala- 


niem bnxdżetu. Treść polityczna tych przepisów 
jest sprytnie ukryta, a jednak bardzo jasna, Pro- 
wadzi ona do rzeczy, której dziś już niema w żad- 
neni innem państwie nowoczesnem, że Polska 
może mieć hudżet, uchwalony tylko przez Senat, 
bez udziału Sejmu, że Senat sam jeden tylko może 
dać budżet państwu! W sposób ukryty panowie 
stworzyli taktyczne równouprawnienie obu Izb w 
najbardziej podstawowem zagadnieniu budżeto- 
wem, gdzie nawet w monarchjach przewaga izby 
poselskiej nad Izbą t. zw. wyższą jest rzeczą zna- 
ną. powszechnie uznawaną i nawet przez nikogo 
nie krytykowaną. Stwarzacie panowie słan rze- 
czy, przy którym prawo budżetowe może być 
wykonywane i dokonywane poza przedstawliciet- 
stwem narodowem! 

Cały szereg sposobów i sposobików może mieć 
każdy nielojalmy rząd i każda nielojama mniej- 
szość, aby zmusić do tego, aby budżet parlamen- 
tarny nie został faktycznie uchwalony. I wszyst- 
ko to, co mogłoby być załatwione w drodze re- 
gulaminu, to znaczy różne sposoby przyspieszenia 
procedury budżetowania, to wszystko panowie 
ulokowaliście w tekście konstytucyjnym. A naj- 
ważniejszą rzeczą, sprzeczną z całą konstytucją, 
o równouprawnieniu obu Izb ulokowaliście w spo- 
sób pośredni, ale zupełnie wyraźny. Zapomnieli- 
Ście panowie, że jest artykuł konstytucji, który 
mówi wyraźnie, że budżet musi być uchwaiony 
w drodze ustawy, a nie może być ustawy, która= 
by ostatecznie mogła być uchwalona przez Senat! 
Ten nowo skonstruowany art. konstytucji i ten 
dawny — niezmieniony — o ustawodawstwie po- 
zostają z sobą w jaskrawej sprzeczności! 


PRAWO VETA 


Prawo veta zawieszającego, nikomu me potrze- 
bne, z kórego nikt na świecie, gdzie istnieje, nid ro- 
bi użytku, zostało w skomplikowanej formie moko- 
wane w ten sposób, że może się zdarzyć w jednym 
wypadku na tysiąc, że użytek będzie robiony w 
pięciorzędnej sprawie. 

Prawo veta wypływa w tej chwih z dwóch źró- 
det w Europie, albo jest wynikiem przeżytków 
monarchiznu, albo jest wynikiem jednoizbowości. 
My nie jesteśmy ani przeżytkiem monarchizmu, ani 
nie jesteśmy w ustroju jednoizbowym, więc to nie 
ma żadnego sensu. We Francji konstytucia była u- 
chwałona pod wpływem monarchistów i można po- 
wiedzieć, jż była to konstytucja, uchwalona dla hr, 
Chambord (Szanbor — pretendent do tronu), ani- 
żeli dla Republikt Francuskiej i przez zwykły kon- 
senwatyzm pozostała literą prawa, aczkolwiek pra- 
wo zwyczajowe zmieniło ją pod wieloma względa- 
mi i co do prawa rozwiązywania i co do prawa 
veta. (Dok. nast). 


Królowa mlecznyci 

czekalad; najideab 

niejsza czekolada dla 

dzieci i dorosłych 

a przytem nie droższa 
od innych. 


Skosztuj jeszcze dzistaj 
tabliczkę czekolady 


SUCHARD! 


Katastrofalny stan szpitalnictwa 
w Małopolsce 


Interpelacja Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów do prezesa 


rady ministrów i 


Wedle preluninarza budġetowego Tymczasowe- 
go Wydziału Samorządowego na r. 1926 dotacja 
Skarbu państwa ma wynosić miesięcznie 1,200.000 
zł. na potrzeby Wydziału Samorządowego, a w 
szczególności, na potrzeby szpitalnictwa. 

Ministerstwo skarbu daje jednak tylka kwotę 
800.000 zł. na ogólne potrzeby Wydziału Samo- 
rządowego. 

Z powadu tego dotacje na szpitale zostały ogra- 
niczone do kwoty 290.000 zł., podczas gdy mie- 
sięcznie potrzeba szpitalom 660 tysięcy zł. 

Następstwem tego jest, że wydane zostały dra- 
końskie niehumamitarne zarządzenia, ograniczające 
przyjmowanie ubogich chorych do szpitali, jak i 
ograniczające żywienie chorych, a to aż do osta- 
teczności. Szpitale winne są dostawcom środków 
żywnościowych przeszło 1,200.000 zł. Dostawcy 
odmawiają już dalszej dostawy, tak, że bywają 
dni, że szpitale, w Małopolsce nie mają co dać 
jeść swoim chorym, a żywienie ograniczyły wprost 
do takich rozmiarów, że jest to wprost przeciw- 
stawieniem wszelkim metodom odżywiania cho- 
rych. 

Z powodu przepelnienia Kulparkowa i Kobierzy- 
na, zakładów dla umysłowo chorych, imieszczo- 
no 600 chorych umysłowo w zakładach pomorskich 
i poznańskich, a za tych chorych zakładom tym 
Wydział Samorządowy nie zapłacił w tym roku 
ani grosza, tak, że oświadczyły one, iż odeszlą 
tych chorych z powrotem. Chorych umysłowo nie 
przyjmuje się inż w Małopolsce do szpitali, to też 
ci nieszczęśliwi tulają się po aresztach policyjnych 


ministra skarbu 


lub pozostają bez opieki na wolności, zagrażając 
bezpieczeństwu publicznemu. 

Wydział Samorządowy winien" jest szpitalom 
prowincjonalnym w Małopolsce przeszło 300.000 
zl. za leczenie ubogich chorych i jeżeli tego nie 
zapłaci, musi nastąpić zamknięcie szpitali. 

Poborów dla urzędników i funkcjonarjuszy szpi- 
talnych nie wypłaca się po 3—4 miesiące. 

Opisany stan jest rozpaczliwym obrazem barba- 
rzyńskich wprost stosunków, które zapanowały 
w Małopolsce i które przynoszą hańbę i wstyd 
państwu i rządowi: tysiące ubogich chorych pozba- 
wionych możności leczenia się w szpitalach, dru- 
gie tyle nieodżywianych, nawet w prymitywny 
sposób, a chorzy umysłowo bez opieki lekarskiej 
zagrażają bezpieczeństwu publicznemu o ile nie są 
jak przestępcy zamykani w aresztach policyjnych. 

Stanowisko pana ministra skarbu, który okroit 
dotacje dła samorządu Małopolski o 400.00 zł. mie- 
sięcznie doprowadziło do tych skandalicznych sto- 
sunków. . 

Zapytuiemy rząd: 

1) czy znany mu jest powyższy stan szpital- 
nictwa w Małopolsce? 

2) czy gotów jest dla zapobieżenia katastrofie 
przyjść natychmiast z wydatną finansową pomocą 
Wydziałowi Samorządowenu w Małopolsce? 

Warszawa, dnia, 17 lipca 1926 r. 


BOZDOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD"! 


- 


Robotnicy a Kasa Chorych 


Co powinniśmy wiedzieć o pracy i świadczeniach krakowskiej Kasy 
Chorych 


Mimo rosnącego stale, chociaż nie uwzględnia- 
nego pizez siatystykę bezrobocia, stan członków 
Kasy Chorych w miesiącu czerwcu wynosił 49 
tysięcy 229 osób, a więc w porównaniu z majem 
(49 tysięcy, 159 osób) wykazał wzrost o 62 osoby. 

Również iłość ściągniętych dochodów wzrosła 
w miesiącu czerwcu w porównaniu z miesiącem 
majem. W maju ogólna suma ściągniętych docho- 
dów wynosiła 339 tysięcy 447 zł. 82 grosze, w 
czerwcu 350 tysięcy 417 złotych ż 9 groszy, nato- 
miast rozchody w czerwcu zmałały, wynosiły. ho- 
wiem tylko 333 tysłące 531 zlotych 48 groszy, gdy 
w maju wynosiły 339 tysięcy) 744 złotych i 53 gro 
Sze. 


Zanim obecnie przejdziemy do omówienia rozl 
cznych Świadczeń krakowskie! Kasy. Chorych, u- 
dziełanych członkom Kasy, mesimy się chwilę za- 
stanowić mad atakami, kierowanemi pod adresem 
Kasy ze strony przemysłowców i fabrykantów, 
"wtypominających Kasie rzekomo za wysokie opła- 
ty, jakie z nich ma rzecz ubezpieczonych ściąga. 

Wogóle sprawa t zw. świadczeń społecznych 
jest umiłowanyjn konikiem reakcji polskiej. Słaby 
stan naszego przemysłu, drożyzna jego wytwo- 
tów, nieudolność handłowa, powodująca niemoż- 
ność konkurencji z przemysłem zagranicznym, -— 
wszystko to razem ma być — 
kapitalistów — spowodowane przez.. świadczenia 
społeczne, a więc przez... Kasy Chorych, ba o nich 
przecież, pod szumną nazwą „Śwładczeń" jest tu 
mowal 

Oto legenda, która od lat całych bląka się w 
Polsce, podsycana skwapłtwie przez wszystkich 
jawnych i ukrytych wrogów Kasy, legenda, — 
podkreślamy to bardzo wyraźnie, — wyssana z 
palca i nie mająca w sobie cienia prawdy. Kasy 
wknnel Kasy są za drogie! Kasy niszczą nasz 
przemysj! — te i tem podobne zdania, oto okrzy- 
ki bojowe wszystkich, którzyby tę wielką zdobycz 
klasy robotniczej, jaką są Kasy Chorych, chcieli 
zniszczyć, a przynajmniej osłabić. 


Lekarstwo na plotki 


Znaczenie ankiety o kosztach pro- 
dukcji dia Kasy Chorych 


Czy, jednak niema rady na legendę o nadmier- 
nem obciążeniu przemysłu świadczeniąmł na rzecz 
Kas Chorych? Owszem! Środek taki istnieje. Jest 
mim ankieta publiczna o kosztach produkcji w na- 
szym przemyśle. Ankieta taka bylaby krokiem 
wstępnym na drodze sanacji naszego życia gospo- 
darczego. Powiedziałaby nam ona, jak w istocie 
wyglądałą koszta produkcji polskiego przemysłu i 
jaki w nich znikomy procent zajmują „rujnujące” 
go rzekoma Kasy Chorych! 

"Widocznie jednak „Lewiatan“ woti nadal apera- 
wać legendami, skoro na wniosek PPS o przepro- 
wadzenie takiej ankiety odpowiedział stanowczo 
odmownie: nie pozwalam! 

„Nie pozwalam na ankietę"! — powiada polski 
przemysł, — bo ankieta taka zdradzi tajemnicę 
handlowo-przemysłową konkurentowi. „Nie po- 
zwalam*, bo bądanie kosztów produkcji w Polsce 
przestraszy kapitał obcy. 

Ależ jakiemu konkurentowi małą być zdradzone 
tajemnice, jeżeli wobec zorganizowania się w 
związki nemal wszystkich głównych galęzi pro- 
dukcji — niema miejsca wogółe na konkurencję. 
Jakie tajerrmice ma ankieta ujawnić, — czy, z za- 
kresu techniki lub organizacji? A czy są u nas, 
wobec zupełnega zaniedbania udoskonaleń techni- 
cznych i organizacyjnych, takie tajermice? Czy tu 
nie chodzi raczeł o tajenmice, tak panie przez pa- 
nów przemysłowców strzeżone, jak się mianowi- 
cie przedstawiają absołutnie stosunkawo różne 
składniki kosztów produkcji? Ile wynosi naprzy- 
kład na jednostkę towaru robocizna, a ile zysk, 
lak się ma naprzykład robocizna da wydatków ad- 
ministracyjnych, a obciążenia socjałne Kasy Cho- 
rych do obciążeń tantłemowych, gratyiikacyjnych 
TEPE 

A więc ma zostać tajemnicą fakt, że w wielu 
przedsiębiorstwach wynagrodzenia zarządów i 
Tad nadzorczych przewyższają znacznie robociz- 
nę, że w bardzo wielu przedsiębiorstwach obcią- 
żenia na rzecz Kasy Chorych stanowią znikomy 
procent płac dyrektorskich. 

To wszystko ma zostać tajemnicą w opinii pu- 
blicznej, aby móc ją nadal ogłupiać frazesarni, że 
tylko zniżka płac, przedłużenie czasu pracy lub 
zniesienie Kasy Chorych da obniżenie cen! 

A może chodzi tu o inne jeszcze tajemnice? O 
tajemnice wynałazków z techniki zestawiania bi- 


zdaniem polskich. 


lansów, nie meldowania do Kasy Chorych, obli- 
czania podatków, kalkułacji zużytkowania kredy- 
tów i nna podobne tajemnice, którerni mogłyby się 
zainteresować władze skarbowe lub prokurator- 
skie? 

I jaki to kapital ma przestraszyć się tego, że w 
Polsce jest przeprowadzana ankieta o kosztach 
produkcji? Czy angielski, — od dziesiątków lat do 
takich ankiet przyzwyczajony, czy amerykański, 
który w ostatniem dziesięciołecin byl świadkiem 
2 wielkich ankiet państwowych? 

A dlaczego Niemcy nie bolą się o to i przepro- 
wadzają daleko szerszą ankietę? Czy może dla- 
tego, że nie istnieje tam fak popułarma u nas kegen- 
da a „nadmiernej“ wysokości świadczeń, ponosza- 
nych przez przemysł na rzęcz Kasy Chorych? 

Na dziś, pierwszym krokiem do sanacji gospo- 
darstwa jest poznanie jego stana faktycznego, po- 


czeniami ua rzecz Kasy chorych określenie war- 
tości majątku (terenu, budynków, instalacji, zapa- 
sów), kapitału akcyjnego i rezerwowego, cen fa- 
brycznych, hurtowych i detalicznych wiełkości 
spożycia i-t, d. 

Gdy, to zostanie uczynione, pryśnie legenda o 
„ciężarach* społecznych, ponoszonych przez prze- 
myst 1 podrażających produkcję. 

Dlatego też przeprowadzenie publicznej ankiety 
o kosztach produkcji, byłoby bardzo korzystne dla 
Kas chorych. 


Gospodarka pieniężna 


Kasy Chorych 
Dochody i rozchody i ich rozdział 


Wracając do zestawień cyfrowych krakowskiej 
Kasy chorych za maj i czerwiec bieżąceza roku. 
wypada wymienić zasiłki chorobowe, połogowe i 
pogrzebowe. Wynosiły one: w maju 113 tysięcy 
240 złotych 35 groszy, w czerwcu 109 tysięcy 848 
złotych i 46 groszy, 

Pobory lekarzy, zwroty za leki i pomoc lekar- 
ska w domu daje sumę: w maju 84 tysiące 40 zło- 
tych i 2 grosze, w czerwcu 85 tysięcy 850 złotych 
i 70 groszy. 

Znaczną pozycje stanowi również koszt lecze- 
nia chorych kasowych w obcych szpitalach i za- 
kładach leczniczych. — Krakowska Kasa chorych 
wydała na ten cel; w: maju 44,890/85 zł. — w czer- 
wcu 45,035'79 zł. 

Same zaś leki i środki opatrunkowe kosztowały 
kasę: w maju 39,941'52 zl, zaś w czerwcu 45 tys. 
35 złotych i 79 groszy. 

Przejdźmy do wydatków admintstracyjnych — 
I tak: w maju kosztowała administracja personal- 
na 35,172'91 zl, w czerwca 38,25%51 zł., a zatem 
w maju stanowiła administracja pers. 102% wydat 
ków, w: czerwcu 107%. Nieznączne zwiększenie 
kosztów administracji personalnej w czerwcu spo- 
wodowane zostało uriępami pracowników. 

LECZNICTWO KASY 

Najciekawszy jednak rozdział omawianej przez 
nas statystyki stanowi bezsprzecznie lecznictwo 
Kasy. Tutaj cyfry są naprawdę imponujące. Ilość 
porad lekarskich udzielanych przez Kasę w maju 
wynosi 32,076, — w czerwcu 35,154. — Porady 
te wypełniły w majn 3 tysiące 364 godzin ordy- 
nacyjnych, w czerwcu 3 tys. 821 godzin ordyna- 
cyjnych. 

Niezdolnych do pracy było: w maju 1.198 osób, 
w czerwcu 1,299 osób. 

Niemniej ciekawe są dane co da terapii fizykal- 
nej. Zabiegów z tej dziedziny było w maiu 11,528, 
w czerwou 10,434, W sanatorium na Prądniku prze- 
bywała na koszt Kasy w maju 24, w czerwcu 31 
chorych. Przychodnia przeciwgruźlicza udzieliła 
porad w czerwcu 293. Apteka Kasy wydała w czer- 
wcu 19,777 recept. 

Na zakończenie parę uwag ogólnych. Spotyka 
się zarzuty przeciw Kasie chorych, idące w kie- 
runku żądania jej decentralizacji, rozbicia na małe 
Kasy fabryczne, 

Nic bardziej błędnego. 

Lecznictwo współczesne wymaga skotmplikowa- 
nego aparatu, pracowni, podziału pracy, specjali- 
stów lekarzy i f. p.. wszystko to zaś jest możliwe 
w Kasie scentralizowanej, silnej, o jle mażności 
najzamożniejszej. Staje się mrzonką w małym szpi- 
taliku fabrycznym, w jakiejś miniaturowej Kasie 
fabrycznej, która nie mogłaby utrzymać całego 
skomplikowanego aparatu, jakiego wymaga lecz- 
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nictwo, postawione na jakiej takiej wysokości, 

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że ta, ca 
nam już obecnie z dużym pożytkiem dla ubezpie- 
czonych daje krakowska Kasa chorych, jest szczy- 
tem doskonałości. Tysląca ulopszeń, tysłąca udo- 
skonaleń potrzeba jeszcze. 

Ale, aby je móc przeprowadzić, potrzeba prze- 
dewszystkiem poparcia całej klasy pracującej dla 
Kasy chorych. Potrzeba zrozmnienia, że Kasa cho- 
rych jest instytucją społeczną, której dobro jest 
dobrem spoleczeństwa. 

Niewątpliwie, że dla tych przemysłowców, któr 
rych źródłem dochodn jest nie tyle produkcja, ie 
„tajemnica* handlowo-przemysłowa, którzy pro- 
wadzą politykę rabrmkową skarteltzowanych spe- 
kałantów, wysysając z mas resztki pieniędzy i lo- 
kując je w bankach zagranicznych hb grając me- 
mú na giełdzie, nawet minimak świadczenia na 
rzecz Kasy chorych, są „ciężarem“ bardzo nie. 
przyjemnym. 

Trzeba jednak, by zmaczenie Kasy chorych, jel 
wartość 1 łej dobrodziejstwa Bożaniaja cca 
klasa robotnicza. 


2 pokoje z kuchnią | 


poszukuje od zaraz, mogę dać od- 

| stępne ewentualnie czynsz 2 letni. jj 
(| Zgłoszenia przyjmuje Administracja Ù 
| „NAPRZODU” pod „SPOKOJNY“. $ 


prześląd społeczny 


ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH W SIERPNIU 

Komisja organizacyjna zarządu głównego tm- 
duszn bezrobocia uchwaliła przedstawić ministro- 
wi pracy i opieki społecznej wniosek o przedłuże- 
nie akc doraźnej pomocy bezrobotnym robotnikom 
mu m, sierpień na dotychczasowych terenach i w 
dotychczasowych rozmiarach, która to akcja ma 
dotyczyć również w dalszym ciągu b. robotników 
fabryk tytoniowych i wojskowych. Odpowiednią 
uchwałę paweźmie rada ministrów, 

W. SPRAWIE SALINARZY 

W niedzielę, 11 lipca odbyła się w Wieficzce, 
w sal domu robotniczego, zgromadzenie robotni- 
ków. salinarnych;;która zagałł tow. Jazta powoli- 
jąc na przewodniczącego zgromadzenia tow. Je- 
dyaaka a na sekretarza tow. Wyligalę. Sprawor 
zdanie z konierencji odbytej w ministerstwie prze- 
mysłu i handlu w Warszawie, w sprawie podwyż» 
ki płacy dla safinarzy, w wyczerpujących slowach 
złożył tow. Tatara, który napiętnował upór dyre. 
ktora Bukowskiego w sprawie podwyżki, przed- 
stawiają w złym świetle słuszność żądań robotni- 
czych, wskutek czego robotnicy otrzymali zaled- 
wie 10 proc, podwyżkę, 

P. dyrektor Bukowski jest ak wroga usposo- 
błony do swych robotników, że przy każdem pod- 
wyższaniu zarobków, musi w ławny sposób dzia. 
lać na szkodę robotników. I przy ostałniej poď- 
wyżce czerwcowej słtezywdzono robotników sali- 
narnych o 5 proc. w porównaniu z podwyżką za- 
stosowaną u robotników węglowych, w Zaglębim 
kratkowskiem. 

Następnie przemawiał tow. Jura przewodniczą: 
cy Rady Związków Zawodowych w Krakowie, 
który omówił sprawy polityczne i gospodarcze 
Po wyczerpaniu dyknsji nad sprawozdaniem, przy- 
jęto rezołucje postawione przez tow. Tatarę, wy» 
rażającą posłom: Markowi, Żutawskiemu | Stań- 


Druga rezolucja dotyczy: spraw organizacyjnych 
Związkn górników. 

ROSYJSCY ZWIĄZKOWCY PRZYBĘDA 

DO LONDYNU 

Gazety sowieckie donoszą, że konferencja ton- 
dyńskiej rady związków zawodowych postanowi- 
ła zaprosić do Londynu delegacje rosyjskich dzia- 
łaczów związków zawodowych z Moskwy i Le- 
niugradu. Wszystkich 60 rad związków zawado- 
wych na terenie Londynu zostało wezwanych, by. 
poczyniły przygotowania powitalne. Gazety so- 
wieckie powstrzymują się od wszelkich komenta- 
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0 pieniężnych i cennych upominków przyznała 
yi lĘźny: p 
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o Po znacznie u 
zniżonych cenach! 


Ruch kolejarski 


= 
ZNACZENIE ORGANIZACJI 

Organizacja spełnia donioste zadania w życiu 
kależeńskiem. Widzieliśmy to w sobotę 10 lipca, 
jak współpracownicy warsztatów kolejowych w 
Rzeszowie, w liczbie 120 (w tem orkiestra wła- 
sna) przyjechali oddać ostatnią przysługę zmarłe- 
mu kol. Tyburze Juljanowi, którego to Śmierć w 
26 roku życia wydarła z szeregów rodziny kole- 
jarskiej. Zmarły był czynnym członkiem orkiestry 
kolejowe] i swojem zamiłowaniem okazał to jako 
członek Zarządu tejże. Imieniem Związku Zawo- 


dowego przemówił kol. Mastek nad mogiłą jego, | 


żegnając młodego bojownika życia i egzystencji. 
RZESZÓW. Zwołany wiec ogólno kolejarski na 
dzień 11 lipca br. przez miejscowe koło ZZK, zo- 
stal z żywem zainteresowaniem i gorącą, a tak- 
towną dyskusją przeprowadzony i mimo niepogo- 
dy, kolejarze zapełnili salę „KinazOlimnii”, nadcią- 
gając z pobliskich odcinków swej pracy. 
Wypadki majowe budzą obawę w szerokich 
masach społeczeństwa polskiego, że hasło „sana- 
cji moralnej” było i zostaje tylko życzeniein, a 
praktyce wyciąga administracja krzywdzące za- 
rządzenia byłych rządów korupcji 1 ucisku i wpro- 
wadza je w życie. Odczuwają to w ostatnich cza- 
sach wszystkie niemal kategorie pracy, dlatego 
pracownicy kolelowi zorganizowani w ZZK z wiel- 
ką uwagą I niepokojem śledzą bieg „sanacji“ sto- 
sunkówi 
Zgromadzeni pracownicy kolejowi w Rzeszowie 
dnia 11 lipca 1926 r. po referacie członka Zarządu 
głównego ZZK. kol. Packana o obecnej sytuacji 
4 po przeprowadzonej dyskusji domagają się: 
Przywrócenia ruchomej mnożnej jak długo ro- 
„-pąca drożyzna nie zostanie stłumiona. 
Wycofania zarządzeń rządu chjeno-Piasta, wy- 
rażających stę w nakładaniu za wysokich kar na 
pracowników, redukcji płac pracowników warszta- 
towych, redukcji dni pracy pracowników drogo- 
wych, wprowadzeniu morderczych turnusów służ- 
bowych dla drużyn parowozowych i konduktor- 
skich, zamknięciem etatów, łamaniem 8-z0dzinne- 
go dnia pracy w parowozowniach, warsztatach, 
służbie trakcji I ruchowej, oraz redukcji osobowej, 
wiszącej nad głowami pracowników kolejow$ch. 
Żądają wydania pragmatyki służbowej uzgod- 
nionej z ZZK oraz ustawy emerytalnej dla dzien- 
nie płatnych. Po przebytej 2-letniej służbie na ko- 
lejach pracowników sezonowych przyznania praw 


W nowościach letnich: jak Woale, Markizetty, Surowe 

jedwabie, Creppe-Marokuim, Woeliny, Zelry i Oksfordy. 

Płótna, Wsypy, Dymki, Kopy, Kołdry, Koce, Firanki 

1 Sienniki. — Wełny i jedwabie w wielkim wyborze. 

Największy wybór płócien żyrardowskich po 
653 cenach fabrycznych. 


Zaprowadzenia jednolitego typu 
ch pracowników kole- 
iowych. Prz) prawa obdzielania ubra- 
nicm służbowem bezpłatnie. 

Zebrani kolejarze stwierdzają, że walka o po- 
wyższe postulaty jeszcze nie skończona, wzywają 
WW ZZK, aby woli kolejarzy wyrażonej w gło- 
sowaniu za strejkiem nie złekceważył, lecz w sto- 
sownym momencie powołał rzesze do obrony. 

Darząc zupełnem zaufaniem WW ZZK oraz klub 
posłów socjalistycznych z ñ dotychczasową o- 
hronę interesów pracowniczych, zebrani kolejarze 
przyr: JĄ nocnić szeregi ZZK i PPS przez 
zupełne zniesienie związków żółtych, jako zdra- 
dzięckich na terenie kolejowym. 

Kolejarze wraz z całą klasą pracującą zorgani- 

pod sztandarem PPS, bronić będą ustroju 
omiast żądają 
cnego Seimu i 
na podstawie dotych 


siałodziennych. 
Kas chorych, di 


ogólne p 
re przybył iako re! 
rządu Okręg. 
Mowca  przedst: 
stwie, a szczć 


dl obecną sytuację w Pafi- 
położenie materjalne koleja- 
p 


rzy, nas je przeszcdł do ži zych bolą- 
czek, dotyczących ogółu, a mianowicie: pragma- 
tyki  "*bowej, ustawy emerytalnej día nieetato- 


wych, Kasy Chorych i wiele innych, jak również 
omówił stosunek żóltych organizacyj, które jaw- 
nie stanęły po stronie reakcji | zawsze wrogo nd- 
noszą się do 

W dyskus 


mówcy, solida- 
ryzując się nadały głosy 0- 
burzenia na post e naczelnika stacji, który 
stosuje teror wobec pracowników, wstępujących 
w szeregi klasowego Zw'ązku ZZK. 

Następnie yślnie odpowiednią 
rezoliicję, innych zebraniach 
ZZK: Pragi a przyjęli wiado- 
mość, że Dyrekcja n 
nieść z dniem 1 paź ka 1926 p. Szy. 
w staly sian spoczynku, jednak złośliw! opowiada- 
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BAZAR KORKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Fiorjańska L. 44, í. p. 
tuż przy Bramie Fiorjańżkiej. 
Uwaga na edres. Dia Kółek adllcza się raba”, 


ia, że i tym razem p. Szybalski ratuje się przed 
wyjazdem całkowitem do swojej willi w Wadowi= 
cach, przez różne czynmki protekcyjne, jednakże 
mamy uadzieję, że Dyrekcja nie przychyli się i nie 
zawróci z drogi sprawiedliwej. 

P. Szybalski jako naczelnik jest jawnym agita- 
torem PZK (należy do zarządu Koła miejscowe- 
go PZK), co nie jest dopuszczalne, ponieważ takie 
postępowanie wpływa demoralizująco na ogół 
pracowników. Dwóch pracowników wplsało się w 
szeregi ZZK, jednakowoż gdy się o tem dowiedział 
p. Szybalski, zawołał tychże do siebie, tororyzu= 
jąc ich różnemi morałami; miało to ten skutek, że 
byli to mniej uświadomieni i natychmiast zgłosili 
powrotne swe wystąpienie, Tenże pan bardzo nie 

itto swych podwładnych człinków ZZK : robi 

i by wszelkiemi sposobami tychże usunąć, 
służbowo, drugich sądowole; jednego 
ze względów służbowych, a miejsce jego 
z znowu pupilek i członek PZK. Ustyszy ja- 
kieś plotki, to zaraz robi z tego dochodzenia służ- 
bowe, Ji tylko dlatego, że to dotyczy. członka ZZK. 

Do Dyrekcji kolei apelujemy przy rozstrzygnię- 
ciu konkursu na posadę naczelnika tutejszej staci, 
aby miala wzgleęd na to, żeby to był człowiek bęz- 
stromy, który móglby mieć zaufanie wszystkich 
pracowników, bez względu na przynależność zwią 
zkową. 


SZKLANKA WODY 


sa pmte prerryjwiena 
»ajlapiej erpastrm| 
ŻĄDAĆ W APTEKACH i DROCUSKIACH. 
Fabr. wód miner. K Rząca I Chmursk!, Kraków. 
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AKWIZY TOR 


POTRZEBNY 
DO ZBIERANIA OGŁOSZEN 
zgłosżenia przylmuje Administr. 
„Naprzodu, Kraków, Dunajawe 
skiego L. 5, miedzy 4—6 popoł. 
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wers, KRAKOW MALI RINEN 


V. BLASCO IBANEZ 


Czterej synowie Ewy 


(Przetożyła z hiszpańskiego Zofļa Sikorska) 


Niekiedy, kiedy Ewa przeglądala się w kryszta- 
łowym nurcie małego jeziorka, które służyło jej 
za zwierciadło, styszala za sobą szelest skrzydeł. 
Był to archanioł, który jako posłaniec niebieski za- 
łatwiał jakiś interes Pana na ziemi. 

Ewa poznawała go, przypominała sobie dokład- 
nie, że był jej przedstawiony i bywał n niej na 
five'ach w Raju. Krząkała lub pośpiewywała pod 
nosem. aby zwrócić jego uwagę przyjmując przy- 
łem interesujące pozy: niebieski podróżnik udawał, 
że jej nie poznaje i biją skrzydłaini odlatywał co- 
prędzej. 

— Cóż z tego przyjdzie kobiecie, że jest piękna 
i dobrze ubrana, jeśli nie przyjmuje wizyt i jest 
zmuszoną żyć poza nawiasem towarzystwa — mó- 
wila Ewa z goryczą. 

1 w chwili złości darła najpiękniejsze toalety, 
zaledwie ie wykończyła, szukała zwady z Ada- 
mem, zarzucając mu, że jest jedyną przyczyną U- 
traty Raju. 

— Tak, to twoja wina. Nie sprzeciwiaj się, — 
wołała. — Przez ciebie straciłam ten ogród taki 
miły i dystyngowany ze wszysikiem mojemi świe- 
trem stosunkami. Ty zawarleś nie wiem jaką zmo- 
wę z wężem, pobudzając Pana do gniewu. 

A biedny Adam umial tylko na swoją obronę nie- 
śmiało powiedzieć: 

— Gdybyś ty więcej zajęła się dziećmi a mniej 
czasu poświęcała ma modne stroje! 


Oburzona na te gminne uwagi Ewą odpowiadała 


ila naga?! mó- 
iatr. jest mniej 


płaszcz ku 
wój such 


binek jak zbłąka= 
al nad ich zagrodą. Wymy= 
kał się z chórów, w któr miał występować i od- 
ważał się schodzić na ziemię w nadziei, że Pan 
przebaczy mu te ro Mu opowie, jak 
żyją ludzie i jak im się pow i po grzechu pier- 
worodnym. Ewa ze swojemi oczyma kobiety cie- 
kawej szybko zauważyła picuiowaty buziak aniol- 
ka, który ją śledził na pół ukryty w gęstych lś- 
ciach. 

Uśmiiechając się jednym z najwdzięczniejszych 
uśmiechów zawołała g0: 

— Chodź tu malutki, przychodzisz z góry? A jak 
się ma Pan? 

Widząc, że jest zauważony. dzieciak niebieski 
zbliży? sią i spłynął na kolana naszej matki. 

— Pan jest, jak zawsze, nieznienzy w Swym ma- 
jestacie. 

— Jak go zobaczysz — mówiła dałei Ewa — po- 
wiedz Mu, że bardzo żałuję swojego nieposłuszeń- 
stwa. Jakisto dobre cz: były w Raju! Wydawa- 
łam wspaniałe przyjęcia! Wyborny bufet! Ach, te 
pyszne torty niebiańskie! 

Wspomnienie tych tortów ni 
ło ją bolesną melanchalją. Ewa op 
na równi ze stratą przyjaźni niebian. 

Napróżno Adam iamał sobie głowe, starając się 
wynaleść, czemby je zasiąpić. Robil placuszki ze 
zboża, które smarował miodem zabranym pszczo- 


skich napelnia- 
wala ich brak 


=a 


łom świeżo ujarzmienym, suszył winogrona Uzys- 
kując w ten sposób rodzynki przed wynalezieniem 
wina; tak doszedł do zrobienia puddingu. Jednak 
żaden z tych przysmaków nie mógł zatrzeć w pa- 
mięci Ewy torcików, które zamawiałla u niehłań= 
skich cukterników na swoje „herbatki“ od piątej do 
siódmej. 

— Powiedz Mu również, — prawiła Ewa — że 
teraz pracujemy i cierpimy bardzo; powiedz Mu, 
że chcielibyśmy bardzo Go zobaczyć, aby Go prze- 
prosić. Mój mąż i ja pragnęlibyśmy się przekonać, 
że On nie ma do nąs żalu. 

— Będzie zrobione, jak sobie życzysz — odpo- 
wiedział malec | poruszywszy raz czy dwa slorzy- 
dełkami zniknął w obłokach. 

Liczne i częste były polecenia tego rodzaju, któ- 
re Ewa wysyłała, nie otrzymując odpowiedzi, Wa- 
góle większa część lotrików niebieskich nie wra- 
cała nigdy w regiony ziemskie, jednak od czasu 
do czasu żona Adama poznawała obliczą którejś z 
tych istot uskrzydlonych. 

— Wiem, kto ty jesteś, mój mały — mówiła. — 
Tydzień temu widziałam jak krążyłeś tutaj. Powie- 
działeś Panu, o ca cię prosiłam. Cóż ci odpowie- 
dział? 

Najczęściej aniołowie zbywali ią milczeniem lub 
pomrukiwałi niewyraźnie słowa, jak dzieci dobrze 
wychowane nie chcące mówić damie rzeczy nie- 
miłej. 

— Przecież On musiał ci dać jakąś odpowiedź — 
nastawałą Ewa — no, dalej, mów. 

Raz spotkała małego cherubinka z pucułowatym 
buziakiem, który jej odpowiedzial: 

— Tak Pani, Naijaśniejszy Pan odpowiedział: 
czyż to możliwe, żeby te dwa nieponie jeszcze 
żyły? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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poleca najtaniej Emil Goidwasser w Krakowie, Grodzka 


"ślubne CON 
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Akcia w obronie uchodźców 
ze $ląska Cieszyńskiego 


W lutym br. postawił tow. poseł Reger w Sci 
mie warszawskim wniosek, w którym domazał się 
przeprowadzenia urzędowej rejestracji wszystkich 
uchodźców ze Śląska Cieszyńskiego. oraz szkód, 
jakie oni ponieśli ze strony czeskich bojówek ple- 
biscytowych i podczas najazdu Czechów na Śląsk. 

Ponieważ jednak Sejm wniosku tego dotąd nie 
załatwił, ani też rząd do rejestracji nie przystąpił, 
przeto uchodźcy sami zabrali się do roboty: „Ko- 
mitet Uchodźców Śląska Cieszyńskiego w. aworz- 
nie" i takiż sam „Komitet“ w Oświęcimiu prze- 
prowadziły własnym trudem i kosztem taką reje- 
stracię uchodźców, przebywających w obrębie wo- 
iewództwa krakowskiego i w barakach w Oświę- 
qimiu. Ogółem zarejestrowano 586 rodzin. 

W dniach 15 i 16 lipca! 1926 r. deputacja wymie- 
nionych dwóch komitetów: tow, Stanisław Małek 
i tow. Jan Czernek, przy pomocy posła tow. T. 
Regera przedłożyła te spisy wraz z odpowiedniemi 
memorjałami ministrowi pracy i opieki społe- 


cznej drowi Jurkiewiczowi i ministrowi skarbu inż. 
Klarnerowi, oraz odpowiednim reierentom w mini- 
sterstwach spraw zagranicznych i spraw wewnę- 
trznych. 

P. minister pracy i opieki społecznej przyrzekł 
swoje najzorętsze poparcie dla tej ważnej spra- 
wy. P. minister Skarbu zapytywał o wysokość 
szkód i przypuszczalną wysokość kwoty, jak by- 
laby potrzebna na częściowe przynajmniej zaspo- 
kojenie pokrzywdzonych, przyczem jednak odrazu 
oświadczył, iż będzie dążył do stanowczego i o 
statecznego zakończenia tej przykrej sprawy. Rów- 
nież wszystkie inne czynniki rządowe przyrzekły 
swe poparcie, 

Byłoby rzeczą wskazaną, żeby uchodźcy, prze- 
bywający w innych okolicach Poisk), również zoz- 
ganizowali się i przeprowadzili podobne spisy i 
wysłali je z odpowiedniemi mavorjalami do rządu. 


T. R. 


nn 


List z Czechosłowacji 


(Korespondencja własna „Naprzodu”), 
Praga, 16 lipca. 
Generał Gajda a la Haller.. — Walka rządu z fa- 
szyziiem, — Narodowi demokraci przeciwko prez. 
Massarykowi. — Sprawa wyboru Prezydenta, — 
Stanowiska socjalistów wohec ckłualnych spraw 
poli:ycznych. 

Ma Polska swego Hallera, dlaczego Czechosło- 
wacja nie mialaby mieć swego Gaidę?.. Otóż ge- 
nera: Gajda był aż do 12 hm. ni mniej ni więcej, 
tylko — szefem sztabu generaln, armii czechosło- 
wackiej. Tego dnia otrzymał on przymusowy ut- 
Jop, gdyż podniesiono przeciwko nicmu zaczuty 
dość ciężkie, a mianowicie, że będąc w roku 1919 
we Francji, uprawiał tam szpiegostwo na rzecz — 
Rosji sowieckiej.. W istocie jednak dymisję Gai- 
dy spowodowali socjaliści, którzy nie chcieli pozwa 
Jić, aby człowiek o tak ciermej przeszłości piastował 
naiwyższe stanowisko w armii. Gajda był wyro- 
cznią dla faszystów, jest ich bożyszczem, jest ich 
bohaterem narodowym. Na zebraniach faszystow- 
skich poprostu padają dlań słowa uwielbienia, po- 
dobnie, jak w Polsce dla „błękitnego” gen. Hallera. 
To też minister wojny Syrovy ośw!adczył. że Gaj- 
de z tych powodów usunięto, oraz aby „ego obec 
ność w ministerstwie nie wpływa!a na bieg śledz- 
twa Usunięcie generała Gajdy jest bezsprzecznie 
w związku ze sprawą systematycznych napaści 
narodowych demokratów czeskich przeciwko Ma- 
sarykowi i przeciwstawienie temuż — generała 
Ga'dy... Jak donosi bratnie „Pravo Lidu“ w ruchu 
faszystowskim czeskim zaangażowani są różni wy 
socy urzędnicy państwowi, którzy wespół z Gaklą 
dąży! do obale ia Konstytucji i zwalczali w różny 
spacśb prezydenta Masaryka, istotnego Budowni- 
czego Republiki! To też rząd czechosłowacki za- 
brał się nie na żarty do zwalczania faszyzmu i 
pierwszym tej walki etapem jest waaśnie usunięcie 
Gajdy ze stanowiska szefa sztabu ganeralnegc. 

Narodowi demokraci czescy od dawien dawna 
swalczają Masaryka za jego poglądy postępowe 
1 demokratyczne, za stanowisko do Rosji i caratu, 


oraz za jego poglądy na panslawizm, tak bardzo- 


odmienne od poglądów „wszechsłowiańskich* ca- 
rofilów... Masaryk daje poglądom tym wyraz nie 
dwuznaczny w swej złośnej najnowszej książce m. 
t „Światowa rewolucja". Stąd ta nienawiść ende- 
ków czeskich do Masaryka. Wobec tego, że nie 
zadługo mają odbyć się wybory prezydenta Repu- 
bliki, narodowi demokraci przygotowują już obec- 
nie grunt dla siebie, gdyż są zdecydowani nie do- 
puścić do ponownego wyboru Masaryka. Oczywi- 
Ście, że w tych warunkach Masaryk ma dość tel 
prezydentury i oświadczył, że nie myśli więcej 
kandydować (podobnie, jak Piłsudski w: 1922 r.!). 
Stanowięko to Masaryka jest dla endecji oczywi- 
ście bardzo wygodne, ale obawiają się oni, że 
przyjaciołom Masaryka uda się skłonić go do pod- 
trzymania swej kandydatury, więc czynią teraz 
wszystko, aby Masarykowi i Beneszowi utrudnić 
pracę i życie... Sprawa wyboru prezydenta Repi- 
bliki staje się coraz bardziej aktualną i odbędzie 


się może już w listopadzie br., naipóźniej jednak na 
wiosne 1927 r. Centrum chce wystawić kandyda- 
turę b. premiera Szveblę, inni wymieniają nazwi- 
sko Benesza, 

W obozie socjalistycznym następuje od dawna 
już tak potrzebne wyjaśnienie. Nowa burżuazyjna 
większość czechosłowacko-niemiecko-madziarska 
zmusza poprostu socjalistów wszystkich narodo- 
wości do zajęcia jednolitego frontu wobec poczy- 
nań kapitalistów, zwróconych przeciwko robotni- 
kom. W „Pravie Lidu“ pisze najwybitniejszy przed 
stawiciel czeskiej s. d. tow. Bechynie szereg arty- 
kułów, w których stwierdza, że robotnicy już dość 
ponieśli ofiar na oltarzu Ojczyzny, że teraz po- 
winna burżuazja pokazać. co umie. Burżuazja cze- 
chosłowacka, łącząc się z Niemcami i Madziarami, 
uwolniła klasę robotniczą czeską od odpowiedzial- 
ności za najbliższe losy Państwa... Robotnicy jed- 
nak nie pozwolą — pisze tow. Bechynie, — aby 
burżuazia zniszczyła to, co oni zbudowali: ustrój 
republikańsko-demokratyczny i zdobycze socjalne. 
Tego soble robotnicy zabrać nie dadzą. Tow. Be- 
chynie przygotowuje opinię robotniczą na różne 
miespodzianki, jakie w następnej sesji sejmowej mo 
ga nastąpić Poza tem stwierdził on, że miljon glo- 
sow, które wyborcy oddali na komunistów, są dla 
walki o demokrację stracone, bo komunizm — to 
siła negująca, burzycjelska. a nie twórcza. Z tego 


robotnicy muszą w przyszłości wyciągnąć kon- 
sekwencje. Wasz- 


A 


„Literackie“ awantury 
w Łodzi 


(Od korespondenta „Naprzodu“). 


Łódź, 16 lipca. 
PLAGIAT, „MORDOBRICIE* I INNE SENSACJE 


Doszły już zapewne czytelników „Naprzodu“ 
wiadorności o łódzkiej afedze o podłożu literacko- 
publicystycznem. 

Pragnę na tem miejscu krótko wyjaśnić tę nieco 
zagmatwaną sprawę. Nie ma ona wprawdzie żad- 
ngo większego znaczenia, jednakże w Łodzi ode- 
grała rolę kija, włożonego w mrowisko i znalazła 
oddźwięk przez to i w prasie zamieiscowej. 

Wychodząca w Łodzi i ciesząca się dużą poczy- 
tnością „Republika“, organ Drea ATI 
gospodarczo zaś kapitalistyczny, będący częścio- 
wą własnością znenego przemysłowca Poznań- 
skiego (brata zdolnego literata Alfreda Savoir'a), 
posiada swe wieczorne wydanie p. t. „Ekspress 
Ilustrowany“. Jest to brukowy, sensacyjny świ- 
stek, reklamujący się tem, że codziennie rozdaje 
swym czytelnikom kilkadziesiąt kilo maki į cukru. 

W tym oto „Ekspressie" od pewnego czasu dru- 
kowano w odcinku powieść p. t. „Białe Niewolni- 
ce“, nodpisywaną przez niejakiego J. T. Grzecho- 
tę. Powieść ta, jakiś głupi, bez najmniejszej war- 
tości elaborat, nie zwróciłaby na siebie niczyjej 
uwagi, gdyby nie lewicowy „Głos Polski", obiekt 
najordynarniejszych napaści ze strony „Republi- 


ki”. Wykazał on w jednym ze swych ieljetonów, że 
„Białe Niewolmice" napisał kto inny niż Grzecho- 
ta, mianowicie jakiś Duńczyk Schoen, że powieść 
tę nawet już ma polski tlómaczyło wydawnictwo 
„LUx” i każdy może ją kupić w księgarni (oczy- 
wiście podrzędnej) za 75 groszy. To było pierw- 
szem haslem do skandalu. „Ekspress* przerwał 
„powieść“ i zdradził nazwisko rzekomego autora. 
„Plazjatorem okazał się p. Mieczysław Braun, 
dość znany młody poeta z grupy „Skamandra”, 
współpracownik „Wiadomości Literackich", autor 
ostatnia wydanego zbiorku poezyi p. t. „Rzemio- 
sło”, 

Oczywiście, że redakcja „Eksptessu" nie miała 
żadnych skrupułów. P. Brauna zmieszano z bła- 
tem. Posypały się listy otwarie Brauna w „Wia- 
domościach Codzienmnych" i odpowiedzi w „Eks- 
pressie". Trudno streścić tę polemikę, Stek insy- 
nuacyj, wyzwisk, oskarżeń itd. Braun użył swych 
zdolności stylistycznych i literackich, „Ekspress“ 
zaś wszystkie posiadane w zapasie wyzwiska 
przywołał na pomoc. I oto wczoraj do przecho- 
dzącego ulicą Narutowicza naczelnego redaktora 
„Republiki“ i „Ekspressu* p, Marjana Nussbauma- 
QOltaszewskiego podszedł p. Braun i usiłował go 
obić. „Dotknięty* naczelny redaktor usilował od- 
wzajemmić się laską. 

Bójka krzyki, tłum ciekawych. Z tłumu 
padają pod adresem walczących okrzyki: „głoś- 
niej tam wymyślać, bo tu nic nie słychać”, Kres 
położył posterunkowy, który zapaśników odpro- 
wadził do 5. komisariatu. Redaktor i „poeta“ pod- 
pisali protokolik niewielki i odpowiadać będą za 
zakłócenie spokoju publicznego. W: mieście oczy- 
wiśce sensacja. Dwa obozy: jedni stają po stronie 
brukowca, drudzy po stronie plagjatora. Nieliczni 
tylko stoją na uboczu.. i śmieją się. W ogórka- 
wym sezonie dobre i to. J. Stal. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


ZESZYT ŁIPCOWY „PRZEGLĄDU WSPÓŁ- 
CZESNEGO* zawiera następującą treść: Roman 
Dyboski: W stopięćdziesiątą rocznicę niepodle- 
głosi Stanów Zjednocznych Ameryki. Wacław Bo- 
rowy: Żeromski i świat książek. Roman Dyboskją 
Władysław Mickiewicz o bolszewizmie. Czesław. 
Znamierowski: Socjologia a psycholozja społecz- 
na. Adam Lewak: Kapitan marynahki Adam-Piotr 
Mierosławski (1815—1851). Wasyl P. Nikitin: 
Kwestja kurdyjska i Mosul (II). Michat Sokolnicki: 
Koniec trójcesarskiego związku. Józef Frejlich: 
W stopięćdziesiątą rocznicę niepodległości Sła- 
nów Zjednoczonych Ameryki (1). Przegląd mie- 
sięczny: Almanzor wśród Giaurów (Leon Pomi- 
rowuski). Monografia o Konarskim (Józef Feld- 
man), Opowieść o wcieleniu bohaterki (Mieczy- 
sław Retinzer), Historja w pieśni ludu polskiego 
(Tadeusz Szczurkiewicz), Z obiawów freudyzmu 
w Polsce (M. S.) W sprawie „The Polish Hand- 
book 1925", (Fr. Bauer Czarnomski, Ł. Ploszew- 
ski), Groza ruiny nauki polskiej (St. Wt). — Ad- 
ministracja: Krakowska Spółka Wydawnicza, 
Kraków, ul. św. Filipa 25. 

NOWE PROJEKTY DEKORACYJNE. (Feliks 
Krassowski: „Scena narastająca", Zasady 1 pro- 
iekty. Równocześnie z nowemi prądami w litera- 
turze, daje się zauważyć dążność do zastąpienia 
starych form dekoracyjnych w teatrze, pomysła- 
mi nowemi, bardziej — jeżeli wręcz, nie jedynie 
— harmonizującemi ze współczesnemi wymaga- 
niami artystycznemi. Dążność ta jest tak logiczna 
i sluszna, że co do iej celowości nie może być 
najrhniejszej wątpliwości. 

Przypadkowo u nas widywane występy zagra- 
nicznych zespołów teatralnych, uprawiających 
nawy rodzaj sztuki dramatycznej (choćby n. p. 
Habima) pouczają nas naocznie o konieczności no- 
wych pomysłów dekoracyjnych, bez których nie 
mogłoby być wogóle mowy o nowym teatrze. 

Zrozumienie tych obowiązków artystycznych 
współczesnego dekoratora teatralnego kazała się 
p. Feliksowi Krassowskiemu zastanowić głęboko 
mad znaczeniem dekoracyj teatralnych i rolą ich 
w treści sztuki. Wynikiem tego przemyślenia jest 
pięknie wydana przez „Zwrotnicę" książka p. t. 
„Scena narastająca', zawierająca kilkanaście w. 
ten sposób pomyślanych projektów dekoracji, po- 
przedzonych krótkiem (za krótkiem!) obiaśnie- 
niem, 

Szkoda, że autor nie opracował obszerniej tych 
koniecznych objaśnień, bez nich bowiem trudno 
jest ustmąć szereg wątpliwości i niejasności, 
tkwiących zdaniem mojem w samem założeniu. 

W każdym razie projekty godne są uwagi, myśl 
śmiała. przeprowadzenie zasady naczelnej (nara- 
stanie) konsekwentne. (w. w). 
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KRONIKA 


Kraków, 18 lipoa. 

LINJA KOLEJOWA KRAKÓW— KRAKÓW— 
PODGÓRZE—ZAKOPANE. Pod przewodnictwem 
prez. m. inż, Rollego odbyło się onegdaj posiedze- 
nie komisji gruntowej, podgórskiej i sekcji ekono- 
micznej Rady m. Krakowa, na którem poruszono 
stojącą w związku z rozbudową krakowskiego wę- 
zła kolejowego sprawę bezpośredniego połączema 
Jinii kolejowej Kraków—Zakopane ze stacją Kra- 
ków—Podgórze (dawna stacja Podgórze- miasto) 
z pominięciem stacji Kraków Płaszów (dawna 
Podgórze—Płaszów), oraz przywrócenia na tej 
stacji (ti. Kraków Podgórze) przystanku dla zdą- 
żających tą linią pociągów pospiesznych. Sprawą 
tą zajmie się komisja kolejowa. 

ZA 23 TYS. DOLARÓW KUPIŁ BROWAR ŻY- 
WIECKI REALNOŚĆ W KRAKOWIE. Jeszcze w 
kwietniu br. zarząd browaru w Żywcu zakupił w 
Krakowie przy ul. Towarowej grunta wraz z bw- 
dynkiem parterowym na składy piwa za cenę 23 
tys. dolarów! od Zośfi Baster. Browar ten był do- 
tychczas tylko reprezentowany przez prywatnego 
przedsiębiorcę w Krakowie, obecnie zaś filją w] na- 
szem mieście kierują przydzielem z głównego za- 
rządu urzędnicy. 

NOWA, DUŻA OSADA MIESZKANIOWA W 
KRAKOWIE. Na piątcowem wspólnem posiedze- 
niu sekcji ekonomicznej, komisji gruntowej i pod- 
górskiej, pierwszem po reaktywowaniu Rady m. 
Krakowa, załatwiono szereg spraw, o których 
wczoraj już donosiliśnny. 

Między innemi uchwalono przedłożyć Radzie 
młejskiej wnioski parcelacji wielkiego kompleksu 
gruntów. prywatnych między ulicą Rakowioką a 
Mogilską, połączonej z otwarciem w. przyszłości 
nowych mlic dla stworzonych tam bloków, parcel 
budowlanych, na których z czasem powstanie no- 
wa, duża i zdrowa osada mieszkaniowa. 

MIEJSCE POD GMACH DLA ŚLĄSKIEGO SE- 
MINARJUM DUCHOWNEGO W KRAKOWIE. 
Gmina m. Krakowa przyznała diecezji śląskiej 
prawo budowli na gruntach miejskich między „So- 
kolem“ a szkolą przemysłową na postawienie 
gmtacim dla śląskiego seminarjum duchownego. 
Budowa tego gmachu rozpocznie się w roku bie- 


żącym. 

STATYSTYKA ZMIAN W STANIE POSIADA- 
NIA REALNOŚCI. Według danych szczegółowych 
m. biura statystycznego w Krakowie w ciagu mie- 
słąca kwietnia i maja br. nastąpiły w stanie po- 
siadania realności następujące zmiany. Przez kon- 
trakt kupna przeszło w. ręce nowych właścicieli 
mw kwietniu 27 realności zaś w maju 34; przez in- 
ne kontrakty zanieniły swycli właścicieli w kwiet- 
niu 2 realności, w maju 5. Drogą egzekucji w kwie- 
tniu dostała nowego posiadacza 1 realność, zaś 
przez śmierć właściciela w: kwietniu zaszła w sta- 
nie postadania realności 7, a w maju 5 zmian. 

O TOR DLA MOTORZYSTÓW. O ile nam wia- 
domo, komisja, która zebrała się 14 bm. na torze 
wyścizowym dla motorów, urządzonym staraniem 
K. S. „Cracovia“, z powodu braku obliczeń prze- 
krojów wirażów, a zwłaszcza powierzchni wichro- 
watych na zjazdach, a nadto obliczeń maksymainie 
dopuszczalnej chyżości dla motorów, uchwaliła to- 
ru nie odbierać, tak długo, iak długo przedsiębior- 
cy nie przedłożą obliczeń powyższych, sprawdzo- 
nych przez prof. politechniki, Dra Maksymiliana 
Hubera. Spodziewamry się, że prezydent Rolle w 
tą sprawę węglądnie i nie dopuści , aby nasza mlo- 
dzież łamała karki. 

JESZCZE JEDEN ZAMACH SAMORBÓJCZY. 
Wczoraj rano zażyla w zamiarze samobójczym 
jodyny FEugenja Krzemińska, krawcowa, zam. przy 
ul. Florjańskiej |. 49. Desperatkę przewieziono do 
szpitala św. Łazarza. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku nieznana. 

ZNALAZŁ ŚMIERĆ W DOFE KLOACZNYM. 
Zatrudnieni przy pracy w koszarach na Prądniku 
Czerwonym trzej robotnicy wpadli do nienakry- 
tego dołu kłoacznego. Dwu z nich zdołano wyra- 
tować, trzeci zaś niejaki Stanisław Mostek, lat 24, 
poniósł śmierć, utonąwszy w kloace. Zwłoki prze- 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. 

UŁEGŁA SILNEMU POPARZENIU. Wczoraj o 
godzinie 10 rano wezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. Zamojskiego 1. 23, gdzie Marszowska Włladysła- 
wa, lat 8, uległa silnemu poparzeniu twarzy i klat- 
ki piersiowej maniputując ogniem przy. lampie na- 
pełnionej naftą. Rodzice nieszczęśliwej dziewczyn- 
ki pozostawił ofiarę wypadku w domu. 

PRZEJECHANY PRZEZ WÓZ. Na stację pogo 
towia ratunkowego zgłosił się wczoraj Władysław 
Mitak, lat 22, robotnik, przejechany przez wóz. Le- 
karz opatrzył poiłuczonego i pozostawił opiece do- 
inowej. 


KRWAWA KŁÓTNIA SĄSIEDZKA. Onegdaj wie 
czoremt o godzinie 9 zawezwano pogotowie ratun- 
kowe do Łagiewnik, gdzie Piotr Praś, tam zamie- 
szkały, maszynista fabryki sody w Krakowie, pora- 
niony został ciężko nożem podczas kłótni przez 
swych sąsiadów. Prasia przewieziono do Szpitafa 
św. Łazarza. 

DWA POŻARY W KRAKOWIE. Ubiegłej nocy 
o godzinie l-ej wezwano straż pożarną do hotelu 
krakowskiego przy ul. Dunajewskiego, gdzie wy- 
buchl pożar kominowy. Straż ogień ugasila. 

W kilka godzin później interwenjowała straż po- 
Żżarna na podwórzu budynku mieszkałnega PKO 
przy ul Zybłikiewicza, gdzie w śmietniku zapaliły 
się śmieci od wyrzucomego przez jakąś lekkomyśl- 

ną służącą żarzącego się popiołu. 

"WYCIECZKA STATKAMI DO NIEPOŁOMIC. 
W niedzielę 18 bm. „Żegługa Polska" S. A. urządza 
wycieczkę statkiem do Niepołomic. Odjazd z przy- 
stani Żeglugi Polskiej (pomiędzy drewnianym a Ill. 
mostem podgórskim) o godz, 3 pop. Odjazd z Nie- 
połamie o godz. 7 pop. Cena biletu do Niepołomic 
i z powrotem zt. 1.50, dzieci zł. 1. 
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CIEKAWE REZULTATY WYDAJNOŚCI PRACY! 

Zagranicą kosztuje najtańsze szyte obuwie mę- 
skie od dol. 4. Wyroby: Fabryki Obuwia „Marko“, 
które jakością przewyższają obuwie zagraniczne, 
kosztują u nas tylko dof. 3.70 czyli 18.50 koron 


przedwojennych. Fabryka Marko nie wyzyskując I 


ochrony celnej opiera się wyłącznie na swej 
pracy. Podnosi umiejętnie organizację i EN 
swych robotników, pracuje racjonalnie i wydaj- 
ność pracy codziennie zyskuje szersze pole. 
Męskie obuwie Marko po cenach fabrycznych, 
t. j czarne boksowe pół i całe zł. 34.80, bronzowe 
zł. 35.80, lakiery zł. 4180 nabyć można w Kra- 


B. Wierzejski, Rynek Główny, Linja A—B; 

H. Bałabuszyńska, ulica Szewska 9; 

L. Miszczyński, Podgórze ul. Lwowska 9; 

R. Szczerba, ulica Florjańska 40; 

„Sport” ulica Grodzka 9; 

„Piccadyllt* ulica Karmelicka 9; 

J. Kempler i D. Schönberg, ul. Szczepańska 5; 

B. Junzerwirti, ul. Krakowska 10; 
oraz we wszystkich innych miastach Polski. kk 

K 

PŁASZCZE IMPREGNOWANE ! GUMOWE 
damskie i męskie w największym wyborze połeca 
A. Bross, Kraków, w. Floriańska 44 (Narożnik 
obok Bramy Floriańskiej). 
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TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Komedja 
Zygmunta Kaweckiego „Poczekalnia I-szej kiasy* 
przyjęta została z żywem zainteresowaniem we 
wczorajszym spektaklu. Publiczność oklaskiwała 
gorąco doskonałą kreację pierwszoplanową pp. 
Jaroszewskiej i Sochy, oraz pełne ruchu sceny 
zbiorowe, w których bierze udział większa część 
personalu męskiego i żeńskiego. Komedja Kaweo- 
kiego, której powodzenie zdaje się na czas dłuż- 
szy zapewnionem powtórzoną będzie dziś, jutro i 
pojutrze w obsadzie premierowej. 

TEATR NOWOŚCI (ZRZ. ART.). „Lewa żona”, 
najnowszy utwór popularnego w Krakowie autora 
J. Lasonia grany będzie jeszcze raz, dziś w nie- 
dzielę 18 bm. o 8 wiecz. w dotychczasowej obsa- 
dzie. 

—=yg a= 
SPORT 

JUTRZENKA—WISŁA, W niedzielę dnia 18 ll- 
pca o godzinie 6 po południu odbędą się na boisku 
Wisły zawody o mistrzostwa klasy A Jutrzenka— 
Wista. Poprzedzi spotkanie drugich drużyn, któ- 
rego wynik w wielkim stopniu zadecyduje a mi- 
strzostwie rezerw. Ceny miejsc niskie. 

DOROCZNY BIEG ROZSTAWNY NA PRZE- 
STRZENI ZAKOPANE—MORSKIE OKO- ZAKO- 
PANE o puhar wędrowny, urządzony przez Sek- 
cię lekkoatletyczną Tow. Sokół w, Zakopanem, a 
wyzmaczony pierwotnie na 18 bm. został, jak się 
dowiadujemy, odłożony na przeciąg 3 tygodni. — 
Przyczyną odłożenia jest chęć, aby bieg ten odbył 
się równocześnie i jako jeden z punktów progra- 
mi, projektowanego w tym czasie tygodnia spor- 


towego w Zakopanem. 
Z olski 
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ZGON LEKARZA - SPOŁECZNIKA. Zmarł w 
Warszawie zasłużony lekarz i społecznik tow. dr. 
Julian Grabowski w: 59-tym roku życia. Za cza- 
sów: akademickich brał żywy udział wi ówczesnym 
ruchu niepodległościowo - manifestacyinytm mło- 
dzieży warszawskiej. Po powstaniu PPS przystą- 
pił do partji i należał do pierwszego jej CKR. 

- Zesłary administracyjnie do Wołogdy przygoto- 


uriwersytet w Kazaniu, poczem był ordynatorem 
szpitala w Wołogdzie. Następnie wrócił do kraju, 
mie biorąc już udziału w pracy socjalistyczneł. W 
q, 1907 był ordynatorem, a następnie naczelnym le- 
karzem szpitala w. Łodzi Tu przy dokonywaniu 
operacji zakaził sobie paleo, skutkiem czego musia- 
no mu odjąć prawą rękę. 

Od 1-go listopada 1918 r. był lekarzem sanitar- 
nym m. Warszawy, z początku w okręgu moko- 
towskim, następnie na t. zw. Starówce. Zajmował 
się bardzo energicznie sprawami zdrowotnemi swo- 
ich dzielnic, biorąc wybitny udział we wszelkich 
poczynaniach dotyczących zdrowia publicznego ł 
higieny. 

Do ostatniej chwi pełnił swoje obowiązki. Zna- 
ny był ze swojego kryształowego charakteru, 

Zmarły był ojcem utalentowanej artystki teatrał- 
nej p. Zofii Grabowskiej, która przez jeden sezon 
z dużem powadzeniem występowała w Bagatel, 
a obecnie jest artystką sceny poznańskiej. 

TRAGICZNY WYPADEK W CYRKU BYDGO- 
SKIM. Z Bydgoszczy donoszą: Nocy onegdajszej 
po ukończeniu przedstawienia w cyrku Staniew- 
skich zaszedł tragiczny wypadek. Chłopak, obsłu- 
gujący konie — Czesław Guidzia, rozdrażnił ty- 
grysa da tego stopnia, że bestja w: pewnym mo- 
mencio, wczepiwszy się pazurami w jego rękę, 
wciągnęła ją przez kratę do klatki i odgryzła, Nie- 
szczęśliwego chłopca z trudem wyciągnięto z pod 
krat. Przewieziono go do lecznicy miejskiej, gdzie 
przeprowadzono natychmiastową operację. Chłop- 
cu grozi utrata ręki. 


SCHRONISKO TURYSTYCZNE W PIEN- 
NACH. Oddział nowosądecki Towarzystwa Ta- 
trzańskiego przygotował już i oddał do użytku m- 
blicznego nowe schronisko w Pieninach, Schroni- 
sko znajduje się między Krościenkiem a Szczawrni- 
cą, obok most na Dunajcu. Schronisko jest skro- 
mne, posiada zaledwie dwa pokoje o 13 lóżkach i 
strych, przeznaczone: na wycieczki zbiorowe od- 
da jednak wielkie usługi dość licznym w tych stno- 
nach w sezonie letnim wycieczkowcom. 


NAPAD NA REDAKCJĘ W TORUNIU, — 
Gazeta Bydgoska informuje, że nocy dzisiejszej 
dokemano ponownie napadu na redakcję „Słowa Po 
morskiego" w Toruniu. Nieznani osobnicy usiło- 
wali dostać się do wnętrza gmachu wybijając szy- 
by wystawowe. Policja sprawców spłoszyła. 


LUDNOŚĆ POZNANIA. Według ostatnich obł- 
czeń ludność m. Poznania wynosi obecnie 222.860 
osób. 


JAGLICA SIĘ SZERZY, Dzięki energicznej wał- 
ce z jaglicą Polskiego Komitetu Pomocy Dzieciom, 
ilość zasłabnięć na tę straszną chorobę oczu w 
pierwszych miesiącach br. z tygodnia na tydzień 
malała; w ostatnim tygodniu lutego zanolowano 
111 zasłabnięć na iaglicę w całej Polsce, w pierw- 
szym tygodniu kwietnia zaś tylko 44, Niestety, nie 
wystarczająca ilość miejsc dla chorych jagliczych 
w zakładach PKPD sprawia, iż od połowy kwie- 
tnia zaobserwować się daje systematyczny wzrost 
zasłabnięć na iaglicę, zaś maj wykazuje niepoko- 
lący wzrost ilości zasłabmięć (z 72 w pierwszym 
tygodniu maja na 139 w tygodniu następnym). — 
PKPD rozporządza w tej chwili w swych zakłar 
dach jagliczych tylko 50 miejscami dla chłopców i 
16 miejscarni dla dziewcząt. Oczywiście wobec 
wzmagającej się ilości zasłabnięć, ta niedostatecz= 
na ilość miejsc powinna być jak najszybciej powię- 
kszona. 

OLBRZYMIA KRADZIEŻ W ZAKOPANEM NA 
SZKODĘ OBYWATELA AMERYKAŃSKIEGO. 
W dniu 12 bm. przybyli do Zakopanego i uloko- 
wali się w hotelu „Morskie Oko" dwaj eleganccy, 
panowie, których dowody osobiste opiewały na 
mieszkańców Warszawy: Stefana Krasowskiego, 
lat 39 i Stanisława Bronza, lat 43. Już w pierw- 
szym dniu pobytu w Zakopanem zapoznali się Wi 
kawiarni, a znając ięzyk angielski, weszli w za- 
żyły stosunek z obywatelem Stanów  Zjednocza- 
nych, Stanisławem Klonowskim, który zwiedzając 
Polskę, przybył na krótki czas do Zakopanego i 
zamieszkał w pensjonacie „Maryla". Rozpoczęly 
się wspólne wesołe libacje w mieszkanin Klonow= 
skiego. Podczas łednej z nich biesiadujący, roz- 
grzani likierem i czarną kawą, pozdejmowali ma- 
rynarki, z czego skorzystał jeden ze sprytnych 
złodziei į wychodząc na chwilę, wdział niespo- 
strzeżenie marynarkę Klonowskiego. Przy tej spo- 
sobności wyciągnął z miej 400 doladów i około 
1000 złotych, wrócił jeszcze i ze spokojem zawie- 
sił marynarkę. Dopiero nasiępnego dnia wraz zZ 
towarzyszem ulotnił się autem w: kierunku Krako- 
wa. Klonowski spostrzegłszy, że padł ofiarą kra- 
dzieży, doniósł o tem policji. Na razie złodziej nie 
uięto. 

WYPADKI TYFUSU NA POMORZU. Z Gm 
dziądza donoszą: Pojedyncze dotąd wypadki ty- 


rwywał się tam do egzaminów lekarskich. Skończył ' fusu brzusznego i innych chorób zakaźnych śród 
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mieszkańców Grudziądza zamieniły słę w ostat- 
nim czasie w groźną epidemię. Przyczyną tego są 
zabójcze miazmaty nieczyszczonej od niepamięt- 
nych lat rzeki Trynki. Najwięcej wypadków tyfu- 
su stwierdzono w Małem Tarpnie, w gminie są- 
siadującej z Grudziądzem. 

60 TYSIĘCY DOLARÓW NA AKCJĘ SANITAR- 
NĄ W ZAGŁĘBIU. Fundacja rockefellerowska 
przyznała dla powiatu Będzińskiego 60 tysięcy do- 
larów, które wypłacone będą w okresie 5-letnim 
na akcię zapobiegawczą przeciw. chorobom. W 
związku z tem bawi w Zagłębiu delegacja przed- 
stawicieli fundacji z Paryża z dr. Bevier na czele, 
która wraz z dr. Ryderem zlustrowała stan sanitar- 
ny powiatu, 

POMIARY WOJSKOWE. Od kilku dni bawi w 
Brodnicy grupa oficerów francuskich, angielskich i 
belgijskich, oraz cały szereg olicerów polskiego 
sztabu generalnego i wyższej szkoły wojennej, któ- 
ra zajmuje $: badaniem terenu, oraz pomiarami 
topograficznemi, celem przygotowania materjału do 
nowych map sztabowych. 
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Z zagranicy 


ATAMAN MACHNO W PARYŻU. Lwowski 
„Wperid!* socjalistyczny donosi: Głośny ataman 
huiajpolski, batko Machno, przestawszy korzystać 
z gościnności Polski, oparł się wreszcie aż w Pa- 
ryżu. Tu przez długi czar nic o nim nie było sły- 
chać, aż naraz począ! występować z wykładami 
publicznemi. Pomogli mu do tego francuscy anar- 
chiści i z ich ramienia Machno wygłosił kilka od- 
czytów na temat: „Anarchizm wśród mas uxraiń- 
skich". Jak słychać, Machno zamierza udać się do 
Pragi, podobno także „w celach naukowych”. 

MORD POLITYCZNY WE WROCŁAWIU. We 
Wrocławiu został zamordowany tow. Feliks Dok- 
tor przez członków nacjonalistycznej organizacji 
Stahihelm. Doktor wraz z dwoma iunymi towa- 
rzyszami wyszedł wieczorem z socjalistycznego 
lokalu partyjnego i wracając do domu napotkał 
dwóch członków Słahlhelmu, jednego w mundu- 
rze a jednego w ubraniu cywilnem. leden z so- 
cjalistów wyraził się ironicznie: „To przyszlość 
Niemiec". Stahihelmowcy zatrzymali się i jeden 
z nich z odległości 15 metrów oddał strzał rewol- 
werowy w stronę socjalistów. Tow. Doktor, ugo- 
dzony kulą w serce zmarł na miejscu. Obaj Stahl- 
helmowcy zbiegli. Mordercę, Pawła Magierę, za- 
aresztowała policja. m 

SZARAŃCZA W HUSZPANJI. W okolicy Sevilli 
panują niesłychane upały. Temperatura osiągnęła 
wczoraj w cieniu 48 stopni. Zanotowano bardzo 
wiele wypadków Śmierci. Pozatem panuje kłęska 
szarańczy, która prawdopodobnie przybyła z A- 
ryki północnej. R 
j "KARY ZA KORUPCJĘ W ROSJI. Ostatnio 
znów dokonane zoslały tutaj liczne egzekucje roz- 
strzekwań na kilku wyższych urzędnikach sowie- 
ckich. Rozstrzelany został urzędnik ministerstwa 
skarbu Dreier, oskarżony o miljonowe nadużycia. 
Zapowiedziane zostały na dni najbliższe rowe pro- 
cesy prźeciwko korupcyjnym urzędnikom. 

UPAŁY I BURZE. Upał w dniu wczorajszym 
doszedł w Pradze pod koniec dnia do nigdy nic- 
notowanej wysokości. Ciepio wynosiło w cieniu 
4086, W słońcu dochodziła do 52. Przed wieczo- 
rem nastąpiła gwałtowna burza, poią „Zona z ober- 
waniem się chmury i gradem. 

KATASTROFA OKRĘTOWA. Na jeziorze St. 
Louis zderzyły się dwa statki. Sześć osób zato- 


nęło. 
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REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Niedziela: „Poczekalnia l-szeļ klasy". 
Poniedzialek: „Poczekalnia I-szej klasy“. 
Wtorek: „Poczekalnia 1-szej klasy". 

TEATR NOWOŚCI 
Niedziela: „Lewa żona”. 


KINOTEATRY 
„Pod pręgierzem opinii". 
Córka Napoleona". 
„Przy kominku". 
„Indyjski Grobowiec”. 


Sztuka: s 
Uciecha: „Żona nie żona" i „Ostatni rok życia”. 
Wanda: „Caryca”. 

Warszawa: „Dobroczyńcy ludzkości“, 


Kabaret „CITY” rzy Mi Gertrudy 28 


Telefon 323 Nawy program 
Codziennie przedstawiania od godziny 9 wieczór 
Wstga walny. Wstęp walny. 


Dymisja ministra Zaleskiego 


Marszałek Piłsudski, minister Zaleski | poseł angielski Max-Miller 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 lipca. 

W kołach politycznych krążą uporczywe po 
głoski o następującem zajściu między ministrem 
spraw zagranicznych p. Zaleskim a ministrem 
spraw wojskowych marszałkiem Piłsudskim. 

Mianowicie minister spraw zagranicznych p. Za- 
leski zawiadomił ministra spraw wojskowych mar 
szałka Piłsudskiego o zapowiedzianej w minister- 
stwie spraw zagranicznych wizycie posła angiel- 
skiego p. Max-Miillera. 

W oznaczonym czasie przybył do ministra Za- 


leskiego poseł angielski, a równocześnie drugim 
samochodem przybył również marszałek Piłsud- 
ski. Po przybyciu marszałka Piłsudskiego i posła 
Max-Miillera do gabinetu ministra Zaleskiego, 
wszyscy trzej prowadzili ze sobą wspólną rozmo- 
wę. 

Po pewnym czasie marszałek PHsudski zwrócił 
uwagę p. ministrowi spraw zagranicznych, że ma 
intymną sprawę z posłem Max-Miillerem i prosił 
go o chwilowe opuszczenie pokoju. 

P. minister natychmiast opuścił pokój i jak krą- 
żą pogłoski, wniósł prośbę o dymisię. 


Państwa Bałtyckie a Rosia 


Państwa Bałtyckie zawrą z Rosją traktaty reasekuracyjne 


Ryga, 17 lipca (AW). Donoszą tu z Taźlina, iż na 
konferencji ministrów spraw zagran. państw Bał- 
tyckich ustalono tekst odpowiedzi jakiej udzielą te 
państwa w związku z propozycją zawarcia wza- 
jemnie traktatu reasekuracyjnego. 

Uchwałone zostało, aby Finlandja, Estonia i Le- 
twa wręczyły Sowietom jednocześnie jednobrzmią- 
ce odpowiedzi dla zamanifestowania wspólnej linji 
politycznej, jaką te państwa zajmą wobec Rosji. 

W prasie tutejszej duże zainteresywanie wywo- 
lala okoliczność, jak ustosunkuje się Polska do sta- | 


nowiska państw bałtyckich, które obstają przy za. 
warciu z Rosją traktatu lacznie, względnie na dro« 
dze umów, Ściśle z sobą związanych. 

Ze sfer urzędniczych komunikują, że konferencja. 
mónistrów łotewskiega, estońskiego i fFnlandzkiego 
nie miata charakteru oficjalnego. Mimo to, jak twier- 
dzi prasa, była ona decydująca dla ustalenia sto 
sunku tych trzech państw do Rosji, przyczem pod- 
kreślona została konieczność ścisłej koordynacji pa- 
lityki wszystkich 3-ch państw, 
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Program skarbowy Caillaux 


Pełnomocnictwa finansowe dla rządu do 20 listopada br. 


Paryż, 17 lipca. (PAT) Projekt finansowy rządu 
składa się tylko z dwu artykulów, 

Artykuł pierwszy uprawnia rząd do przedsię- 
wzięcia do dnia 20 listopada br. w drodze dekre- 
tów wszelkich środków, mających na celu sanację 
finansową i stabilizację waluty. 

Artykuł 2-gi przewiduje, że zmiana dekretów 
normujących sprawy fiskalne zostanie przedłożo- 
na parlamentowi do zatwierdzenia na sesji zwola- 
nei w roku 1927, 


Aneks do artykułu drugiego wy , że w 
sprawie zmiany dekretów, dotycz: sprawy 
repartycji ciężarów podalkowych w szczególności 
obniżenia o 30 proc. maksimum ogólnych podat- 


ków od transakcji, zniesienia książck z kuponami, 
oraz nowego obliczania podatków powzięto, postę- 
pować w taki sposób, aby współczynnik nie prze- 
wyższał 5 proc. w porównaniu z wysokością po- 
datków w roku 1914. Co się tyczy wysokości 
podatku obrotowego to ma być  ujednostajniona 
wysokość 2 proc. dla handlu wewnętrznego oraz 
importowego, zaś 1.30 proc. dla eksportowego. De- 
kret przewiduje następnie podwyższenie taryf ko- 


lejowych i zmianę opodatkowania transportów an- 
tomobilów, podniesienie poborów funkcjonarjiszy 
państwowych, wprowadzenie ograniczeń przywo- 
zowych, dostosowanie mnożnika opłat celnych do 
wahań wskaźnika cen hurtownych, 


KONTROLA HANDLU WAŁUTAMI W POLSCE 

Paryż, 17 lipca. (PAT) Minister finansów Cail- 
laux odbył wczoraj narady z przedsławiciejami 
wielkich banków i zakładów kredytowych. Cail- 
laux przypomniał konieczność niedokonywania za- 
kupów dewiz inaczej, jak tylko na cele handlu 1 
zapowiedział ścisły nadzór nad wspomnianemi 


| transakciami. 


OGRANICZENIE CZASU TRWANIA MÓW PO- 
SELSKICH 

Paryż, 17 lipca (AW). We czwartek Izba depu- 
towanych uchwalila, że każdy poseł będzie mógł 
przemawiać na posiedzeniu 15 minut, a tylko w nad 
zwyczajnych wypadkach pół godziny. Pozatem po- 
stanowiono skreślić sumy przeznaczone na ogła- 
szanie publiczne mów parlamentarnych. 


Bój o 1200 dolarów 


na stopniach pędzącego pociągu 


Pod tym tytulem pisze wczoraiszy warszaw- 
ski „Kurjer Poranny“: W pociągu osobowym, 
zbliżającym się do stacji Rembertów przed War- 
szawą, żywe zainteresowanie wzbudzał wśród pa- 
sażerów szczerze zadowolony z siebie jegomość, 
który szeroko opowiadał o swych podróżach po 
Ameryce, gdzie po licznych przygodach dorobił 
się znacznego majątku. 

— U»mnie to dziś proszę państwa dolarów, jak 
śmieci, sam człowiek rie wie co z niemi zrobić, 
opowiadał wesoly pasażer. 

Moja żona mi radzi, bym kupił ze 100 mórg pola 
pod Remheriowem, wówczas nic nam z pieniędzy 
me zinarnieje a nawet majątek się powiększy. 

— A może by tak pan dobrodziej kupił kino w 
Warszawie — ktoś zaproponował. 

— Możebym i kupił — tylko słyszałem, że dy- 


rektorzy kin nie chcą się zgodzić, by członkowie 
rady miejskiej występowali na ekranie... a ci się* 
ponoć pchają pod aparaty... i Hatega kina zaniknię- 
te. 

— A może jakaś restauracyjka byłaby dla pana 
odpowiednią. 

— To też nie — żyłem cale życie uczciwie — 
jako restaurator w parę tygodni bym zbankruto- 
wał. 

— Ha ©o to? Już Rembertów? Trzeba się zbie- 
rać! 


Wtem do posiadacza dolarów podbiegio kilku 
mężczyzn z przedziału i gdy pociąg stanął — po- 
częto krzyczeć na niego by prędko wysiadał, bo 
pociąg stoi tylko ćwierć minuty — poczem wypcha- 
li go na peran. Pasażer zorientowawszy, się, że w 
tloku mógł być okradzionym, sięgnął do kieszeni i 
rzeczywiście skonstatował brak portfelu z 1200 do- 
iarami. Czemprędzej przeto siłą cofnął się do prze- 
działu i wszczął alanm. W tejże chwili przez prze- 
ciwiegłe okno coupe spostrzegł jednego z pozna- 
nych w drodze ażerów, który uczepił się ru- 
szającego w przeciwnym kierunki: pociągu, 

— To złodziej! On ma moje dolary — krzyknąt 
okradziony i puścił się w pościg za złodziejem. Do- 
padłszy go jeszcze na stopniach, dzielny człowiek 
po krótkiej walce z opryszkiem schwycił go z ca- 
łci swej siły za kołnierz i ściągnał go na tor. 

Przyłapany zlodziej, czując że się nie wyrwie, 
wyciągnął skradziony portie] i przerzucił go pod 
pociągiem na drugą stronę torn. 

Gdy pociąg minął portfel z całą zawartością od- 
dano właścicielowi, który nie wypuściwszy z rąk 
złodzieja sam go odprowadził do kornisarjatu. Dziel 
nym posiadaczem dolarów jest p. Józef Marchelski 
z Wołynia — niefortunnym doliniarzem okazał się 
30-letni Szmerel Drajzner, z zawodu fryzjer, mie- 
szkający w, Warszawie. 
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Dyskusja nad zmianą Konstytucji 


Minister sprawiedliwości p. Makowski przyznaje się do braku jakiego- 
kolwiek programu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 fipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu odesłano do 
komisji regulaminowej wnioski sadowe o wydanie 
posłów: Szakuna i Ballina (NPCh). 

W dalszej rozprawie nad zmianami konstytucji 
zabierali głos poslowie: Pryłucii (lnd. żydowski) 
przeciw projektowi, lkow (Ukrainiec) przeciw, Ga- 
wlikowski (Piast) popierając wszystkie reakcyjne 
poprawki prawicy, poczem zabrał głos minister 
sprawiedliwości p. Makowski. 

Przemówienie p. Makowskiego zaskoczyło 
wprost Sejm, otwartością z jaką się p. Makowski 
przyznał do braku jakiegokolwiek programu, usiłu- 
jąc nawet przedstawić ten fakt, jako dodatnią stro- 
nę obecnego rząd. 

Jeżeli chodz a program — mówił mianowicie p. 
Makowski — to frazeologii programowej mudliśmy 
jnż dosyć. Każdy, dyrektor departamentu jako za- 
pobiegltwy mnzędrik ma wycinki programu, które 
zestawia skleja I zszywa w tak zwane ekspose, 
które podłewa następnie sosem zależrytr od cha- 
rakteru rządu 

Ten stosnnek p. mastra Makowskiego do spra- 
wy programu działania rządu, komentowany! jest iw 
Seimie ironicznie. 


Pos. Sanojca (Stronnictwo Chłopskie) poddawał 
projekt zmiany. konstytucji ostrej krytyce, również 
przeciw projektowi przemawiali pos. Sochacki (ko- 
munista), ks. Okoń i Taraszkiewicz (Bialorusin). 

Pos. Chomiński (klub Pracy) sprzeciwia się pa- 
prawkom prawicy, wypowiada się natomiast za 
projektem rządowym, 

PRZECIW ZNIESIENIU PROPORCJONALNOŚCI 
WYBORÓW 

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej nad art. 
2 projektu zmiany konstytucji. Dyskusja nie wnio- 
sla nic nowego. Posłowie lewicowi wypowiadali 
się przeciw zamiachowi na proporcionałność wy- 
borów. 


„PIAST“ GORLIWYM SPRZYMIERZEŃCEM 
RZADU 

Dalsza dyskusja nie wniosła żadnych momen- 
tów z wyjatkiem przemówienia pos. Dębskiego 
(Piast) który imieniem swego stronnictwa bronił 
projektu rządowego z taką wymową, jakgdyby 
„Piast“ stanowi już trzon reakcyjne; większości 
Ohecnega rządu 

Na tem dzisiejsze posiedzenie zakończono. 

Najbliższe posiedzenie Sejmu w poniedziałek o 
godz. 10 rano. Na porządku dzieneym dokończenie 
szczegółowej dyskusji i głosowanie. 


„Sanacja moralna” p. Klarnera 


Usuwanie urzędników niemiłych kapitalistom i obszarnikom 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 lipca. 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, minister 
skarbu p. Karner, będący, jak wiadomo mężem 
zarania „Lewiatana“, stara się o usunięcie z pod- 
sekretarjatu w ministerstwie skarbu p. Czechowi- 


cza. 

P. Czechowicz znany podatkowiec, jest solą w 
oku Lewlatana i obszarników, bowiem ostro kry- 
tykuja „stery gospodarcze" | jest za tem, (o zgro- 
zo!), aby wielcy kapitaliści — toż płaciii podatki 
i nie oszukiwałi skarbi.. 

Dlatego właśnie p. Czechowicz tylko 10 dni był 
ministrem skarbu, a terez chcą go wygryźć ze 
stanowiska wiceministra. 


P. Weinfeld na widowni 
RĘDZIE AL“ IZBY 
SKARBOWE 


Jak się dowiadujemy, powoła! p. Klamer do 
Warszawy. b. dyrektora Izby skarbowej we Lwo- 


Cia nie beda 


wie p. Weinielda, powierzając mu przeprowadze- 
ule reorganizacji Izb skarbowych, 

Powołanie p. Weiniella na to stanowisko jest 
poprostu skandalem. Przecież to on tak gospoda- 
rował w Izbie skarbowej we Lwowie, że aż dzia- 
lalnością jego zainteresował się Secim, który wy- 
slal do Lwowa specjalną komisję poselską celem 
zbadania wszystkich bezprawi, jakich dopuszczał 
się p. Weinield, 

Pierwszy rząd p. Bartla zaraz po przewrocie, 
na skutek wyników badań komisji usunął p. Wein- 
felia ze stanowiska. 

P. Weinfeld i p. Kazik byli dwoma wyższymi 
urzędnikami ministerstwa skarbu, Którzy zostali 
w imię „sanacji moralnej* msumięci 

Obecnie p. Weinfeli powraca na wyższe sta- 
nowisko ł dzięki p. Klarnerowi otrzymuje nader 
ważne i odpowiedzialne zadania do wykonania. 

Dodać trzeba, że p. Weinfeld jest zaciekłym en- 
dekiem i to widać było decydującym momentem 


przy, powoływaniu go ma nowe stanowisko. 


podwyższone 


Przemysłowcy Małopolscy za 100% podniesieniem ceł! 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 lipca. 

W ministerstwie przemysłu i handlu odbyło się 
dzisiaj posiedzenie komitetu cełnego, w sprawie 
KOS ceł. 

W posiedzeniu wzżął udział minister przemysłu 
i handu p. Kwiatkowski. 

Waloryzacj, równoznacznej ze 100 proc. pod- 
wyżką cel domagali się przedstawiciele przemy- 
slu metalowego, chemicznego, włókienniczego, gar- 
barskiego, hutniczego, oraz w imienin 
małopolskiego p. Roger Bataglia z Krakowa. 

Zwolennicy waloryzacji cel motywowal! swoje 


stanowisko koniecznością ochrony produkcji kra- 
owej przed konkurencją zagraniczną. 

Rzecz prosta, że chodziła im o utrzymanie ra- 
hmicowych cen obecnych, spowodowanych nad- 
miernymi zyskami przedsiębiorców i nieudolnością 
administracyjną przemysłu wogóle. 

Przeciwko podwyżce ceł wypowiadzieli się 
przedstawiciele rolnictwa oraz reprezentanci prze- 
mysłu górnośląskiego, senatu gdańskiego i pozo- 
stałych gałezi przemysłu. 

W głosowaniu wniosek o waloryzację ce! od- 
rzucona 17 głosami przeciwko 9 głosom. 

—000— 
— 


TELEGRAMY 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W SPALE 


Warszawa, 17 lipca (AW). Dziś o godz. 11 rano 
prezydent Mościcki wraz z małżonką udał się da 
Spały. Powrót prezydenta przewidziany jest na 
intro w poludnie, przyczem prezydent ma być o 
becny na konkursach hippicznych. 


EXPOSE PREMJERA W PONIEDZIAŁEK 

Warszawa, 17 lipca (AW). Expose premiera 
Bartla jest zapowiedziane na poniedziałek. W ex- 
pose tem omówi premier dotychczasową swoją 
działalność na terenie polityki wewnętrznej i za- 
mierzenia przyszłości. Specjalną uwagę poświęci 
premjer sytuacji gospodarczej i zamiarom gospo- 
darczym rządu, jak również omówi cele, dla któ- 
Tych pragnie uzyskać od Sejmnu;pnelnomocnictwa. 


SENAT W PIĄTEK 
Marszałek Senatu p. Trąmpczyński wyznaczył 
najbliższe posiedzenie Senatu na piątek dnia 23 
lm. o godz. 11 rano. Posiedzenie trwać. będzie 
prawdopodobnie cały piątek i sobotę. 


CZY RZĄD POZWOLI ZGINĄĆ 
UNIWRSYTETOWI WARSZAWSKIEMU 
Warszawa, 17 lipca (AW). Senat uniwersytetu 
warszawskiego na skutek ciężkiej sytuacji uniwer- 
sytetu postanowił wstrzymać zapisy na uniwet- 
sytet na rok 1926 na 27. Równocześnie stanęły la- 
heratorja z powodu braku pieniędzy, a nawet i 
elektrownia miejska zamknęła światło uniwersy- 
tetowi z powodu niemożności zapłacenia tejże za- 


ległości 


Czy to możliwe? 
KORFANTY POWRACA DO SKARBOFERMU 
Warszawa, 17 lipca (Tel. własny „Naprzodu*). 
„Głos Prawdy" w depeszy z Katowic notuje krą 
żaące tam pogłoski, jakoby pos. Korfanty mlał po- 
wrócić w charakterze delegata rządn do Skasha- 
fermu Banku Śląskiego. 


ZAPOWIEDŹ AMNESTJI 

Warszawą 17 lipca (AW). Dzisiejszy „Hajt“ 
donosi, iż natychmiast po uchwaleniu przez Sejm 
projektu zmian w ustawie konstytucyjtej i pelno- 
mocnictw dla rządu, rząd wyda dekret o amnestii 
dia szeregu przestępców prasowych i politycz- 
nych. 

NOWY DYREKTOR MONOPOLU SPIRYTUS. 

Warszawa, 17 lipca. (Tel wl. „Naprzodu”). Jak 
się dowiadujemy dyrektorem monopolu spirytuso- 
wego w miejsce p. Podkomorskiego ma zostać inż. 
Antoni Lewalski, gen. dyrektor fabryki Zieleniew- 
skiego w Krakowie, i konsul honorowy Rzeczypo- 
spolitej austriackiej. 

KTO BĘDZIE PREZESEM IZBY KONTROLI 

PAŃSTWA 

Warszawa, 17 lipca (AW). Rozeszły stę poglo 
Ski, iż na stanowisko prezesa Najwyższej Izby, 
Kontroli Państwa opróżnione przez śp. Jana Żar= 
nowskiego w czasie najbliższym, ma być powo- 
łany były prezydent Rzpliłej St. Wojciechowski. 
Lansowane są jeszcze dwa inne nazwiska na to 
samo stanowisko, mianowicie Władysław Grab- 
sklego oraz p. Czechowicza, b. ministra skarbu. 

„Głos Prawdy" omawiając kandydatury na 
prezesa Najwyższej lzby kontroli państwa, wy- 
mienia również nazwisko posła Antoniego Antszą 
(Wyzwolenie), 


PRZYGODA KURJERA KRAKOWSKIEGO 

Warszawa, 17 lipca (AW). Dziś rano o godz. 
8'35 kurjer krakowski wjeżdżający na 3 tor stacji 
Warszawa-Główna spal z nasypu z wysokości 
6 m., następnie wyłamawszy zaporę kolejową 
przejechał klika metrów dalej. 

Obeszło się bez poważniejszych wypadków. 
Przystąpiono natychmiast do usunięcia lokomo- 
tywy oraz naprawy zapory. 

STRAJK ROLNY NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM , 

Beriln, 17 lipea (PAT) Jak donosi „Berliner Ta- 
zeblatt", niemiecki Śląsk znajduje się w przede- 
dniu strajku robotników roinych na tle ekonomicz= 


USTĄPIENIE KAMIENIEWA 
Moskwa, 17 lipca. (PAT) United Press. W na} 
bliższym czasie ma ustąpić Kamieniew ze swojego 
stanowiska komisarza ludowego dla spraw wew- 
nętrznych i dla spraw handlu. Ustąplenie to nia 
ma pobudek politycznych. Kamieniew sam pragnie 
ustąpić, 


Wyrok w procesie 
23 bezrobotnych w Lublinie 


Lublin, 17 lipca (Tel. własny „Naprzodu”). Wczo- 
raj w południe zapadł wyrok w sprawie 23 bezno- 
botnych oskarżonych o czynny udzłał w zajściach 
kwletniowych pod magisrtatem m. Lublina. Jeden 
z oskarżonych został skazany na 2 lata więzienia, 
jeden na I i pół roku, jedenastu otrzymało pa I ro- 
ku, siedmiu po 6 miesięcy więzienia, 2 po 3 miesią- 
ce, 

Tytko u niektórych uwzględniono areszt prewen | 
cyiny. Jednego z oskarżonych uniewinniono. 

W czasie odczytywania wyroku, wśród puhlicz- 
ności rozległy się okrzyki, część kobiet wybuchła 
głośnym płaczem, dwie kobiety zemdlały, inne do- 
stały ataku nerwowego. Te niespodziewane zajścia 
zmusiły przewodniczącego do przerwania odczyty- 
wania wyroku. 


FABRYKA SAMOCHODÓW. FORDA W POLSCE 

Warszawa 17 lipca (AW) Żargonowy „Haint“ 
donosi z Brześcia, iż krążą tam uporczywe pogło- 
ski, że Ford przez przedstawicielstwa swoje na 
terenle Połski zamierza budować wielką fabrykę 
samochodów. Miejscem obranem pod budową fa- 
„bryki jest jak kormnikuje pismo akolica Brześcia 
nad Bugiem. 


©bniżenie cen węgla 
OBNIŻKA CEN MA WYNOSIĆ 10% 

Warszawa, 17 lipca (tel. wi. „Naprz.”). Półurzę- 
downie komunikują o mającej nastąpić zniżea cen 
węgla górnośląskiego. Zniżka ma wynosić około 
10%. T. zw. „orzech“ węglowy, który kosztuje 
obecnie zł. 35,70 za tonę ma kosztować zł. 32.60. 

Ceny węgla dla kolei i przedsiębiorstw państwo- 
wych zostaną utrzymane na majowej wysokości. 
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BUF uż wyszła z druku we 


w oadzielnem wydana 
mowa tow. wicemarszałka 


lónacego Daszyńskicćo 


wygłoszona w Sejmie w debacie Konsiy- 
tucyjnej p. t. 


„W obronie przedstawicielstwa 
ludowego”. 


CENA BROSZURY GROSZY 10. 


Zamówienia przujmuje Sekretariat Generalny CNW, 
DS, Warszawa, ul. WADECKA E. 


Biali murzyni 


Nie ma może w żadnym zawodzie (przynajmniej 
w Krakowie) bardziej wyzyskiwanych białych 
murzynów, jak to tna miejsce w handlu, a już naj- 
więcej w handlach śniadankowych. Tam zwła- 
Szcza, gdzie obsługę gości oddano praktykantom 
handlowym, rzekomo w interesie konsumentów, 
aby nie płacili cen wyższych, wyzysk sił młodo” 
cianych przechodzi wszelką miarę, a graniczy z 
barbarzyfństwem i zbrodnią. 

Nieletnich chłopców używa się do obsługi gości, 
chlopcy od wczesnego ranka do późnej nocy pra- 
cuią w atmosłerze zabójczej, pełnej kurzu, dymi 
i wyziewów smrodliwych, zatruwającej z jednej 
strony młody organizm, a z drugiej strony zmu- 
szeni do słuchania przekleństw i rozmaitych pi- 
kantnych dykteryjek podchmielonych gości — co 


niejednego przedwcześnie demoralizuje ł fizycznie | 
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upośledza, o ile jeszcze przed czasem, jako rie- 
zdolny do takiej wytężającej pracy nie zostanie 
wyrzucony przez nieludzkiego pracodawcę. 

A czynią to ludzie, stojący na czele hierarchii 
nej, rozmaici luminarze i świeczniki Chrze- 
iej Kongregacji kupieckiej, dla których 
Bóg i Ojczyzna oraz „Głos Narodu* — to sztan- 
dar i oni to najwięcej piorunują na ciężkie czasy, 
na B-godzinny dzień pracy, Kasy chorych i inne 
zdobycze socjalne, wywalczone przez klasę pra- 
cującą. 

Wyzysk sił młodocianych praktykantów i mło- 
dych handlowców (starych się nie trzyma z za- 
sady) święci tutaj zupełny triumf. Kilkanaście go- 
dzin pracy, a zaledwie kilka przeznaczonych na 
spoczynek, mieszkanie wspólne koszarowe u pryn- 
cypała, rygor kasarniany, brak ustawowego wy- 
poczynku w niedzielę lub przynajmniej jednego 
dnia w tygodniu i zupelne lekceważenie ustawy 
o urlopach — to są warunki, w iakich żyje ta 
młodzież, ci biali niewolnicy u tych bogooiczy- 
źnianych wyzyskiwaczy. 

Są wprawdzie obowiązujące ustawy o 8-godzin- 
nym dniu pracy — dlatego u tych panów są skle- 
py otwarte od 6 rano do 10 i 11 w nocy. Jest 
ustawa o urlopach, ale się ich nie daje ani prak- 
tykantom. chociaż każdy ma zagwarantawanych 
14 dni urlopu co roku, ani handlowcom (wypisań- 
com), którym się należy miesiąc urlopu. 

W roku ubiegłym zaszedł taki przypadek, że 
kiedy inspektor przemysłowy wezwał uczniów i 
handlowców do przesłuchania, czy otrzymali ur- 
lopy ustawowe, gdyż „Naprzód“ takiego pryncy- 
pała publicznie wezwał. aby przyznał urlopy. 
ło ci z obawy przed g „, pouczeni 


źbą w 
przez swojego pryncypała, stwierdzi podpisali, 


EE ooG BONA kosiejccoko oojalęc- 


Państw, Zarząd Architektoniczno-Budowlany w Krakowie 
ul. Starowiślna L. 13 
sprzeda na mocy rozporządzenia Krakowskiego Urzędu 
Wojewódzkiego Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych 
w drodze ustnego przetargu 
nieruchomość państwową w Jeleniu powiat Chrzanów, 


Małopolska. 


Nieruchomość ta dawna realność Straży Celnej objęta jest LWh 
178 gminy katastr. jeleń i składa się z gruntu budowlanego o po- 
wierzchni 1577 m? oraz jednopiętrowego budynku murowanego i bu- 


dynku gospodarskiego. 


Przetarg odbędzie się dnia 16 sierpnia b. r. w wymienionym 
budynku w Jeleniu o godzinie 11-tej przedpołudniem. 


Cena wywołania wynosi 47.427 Zł i 


Publicznych. 
788 


RESTAURATORZY! 


Dajemy darmo 1 skrzynię 
naszych wyborowych sarków ułamuniackich 
(kwargli) temu, kto się wykaże rachunkami M 
z odbioru 20 skrzynek od dnia dzisiejszego. ® 


Małopolska Wytwórnia Sera 
Sp. z apgr- adp. 104 


Kraków, Kazimierza Wielkiego 82 


IAW 


najnowszy model 


= angielskie = 
światowej sławy 


Maszyny da szycia „Grltzner", 


1926 r., zwyczajne i luksusowa palaca na dagad- 
nych warunkach spłaty. Długoletnia gwarancja. 


Główny skład: Filja: 766 


Kraków, Grodzka 60 Rynek Kleparski 6 


oik Ad pia M masy | oia me skła 
ua — Dese r pip mieie aeee pate 


od tej tež kwoty winni 
licytujący przed rozpoczęciem przetargu złożyć do rąk przeprowa- 
dzającego licytację organu 59/, tutułem wadjum w gotówce lub obo- 
wiązujących papierach państwowych, alboteż przedłożyć poświad- 
czenie Kasy Skarbowej na złożone jak wyżej wadjum do dyspozycji 
Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego Okręgowej Dyrekcji Robót 


Naczelnik Zarządu: 
Inż. M. Heitzmann. 


wą na nazwisko Samuel Kal- 
ter, Sokołów, wystawioną P. 
K. U. Nisko, unieważnia się. 


„SINGERA MASZYNY* do azy- 

ĉia i haftu pa 1 rok spłaty 

| sprzednje sktad maszyn, Kra- 

|ków, Zwierzyniecka 6 (Hotel 
Wiktorja) 


Specjalność dla Pañ dla Pań 


| Reperuje maszynki do mięsa 
każdego systemu pod gwa- 
rancją, prymusy, żelazka do 
prasowania, osadzam nowe 
ostrza do noży, ostrzą nože, 
nożyczki, brzytwy itp. 720 


J. MYSZKOWSKI 
Kraków, Diatlowska L. 46 


Posiadam na składzie wszel- 
kie powyższe artykuły. 


MEBLE 


naratyo030*/ taniej 


Sypialnie i jadalnie w wiel- 
kim wyborze, wszelkie meble 
tapicerakie własnego wyrobu. 
Poduszki  włósienna tanio 

sprzedam, 428 


S. FRISCH 
Kraków, Stolarska 13 
w podworcu 


ADWERY UŻYWANE jednak w 
bardzo dobrym stanie sprze- 
da od zł, 80 do 140, całkiem 
nowe 220 złotych. Sklad ro- 
werów, Zwierzyniecka 6. 730 


ogarsiam, Poduszki włólani 
Garnitury salonawa u tapi 


B. HAMMER 
Kraków, ul. Szpitalna 24 


Wykonaje również przeróbki 
materacy i otoman. 


(MIANEM 


w różnych rozmlarach i grubościach, miękką 
i twardą, matową | polerowaną, ad 0.3 mm 
do 1.00 mm poleca firma TR 


EDWARD NIZIENIECKI 


Kraków, ulica Karmelicka w | 
Reklama dwigni handlu! 


Najtaniej atomany, kanapy, zi 


1926 


że takie urlopy otrzymali, chociaż to było nie- 
prawdą. A pan inspektor sądzi, że sprawę zała- 
twil sumiennie, 

Zachodzą takie wypadki bezwzględności u nie- 
ludzkich pracodawców, że zrzuca się chorego 
praktykanta z łóżka i wypędza do sklepu, choć 
go nawet lekarz kasowy uznaje chorym, a prze- 
cież ci panowie sami oszczerstwa miotają na le- 
karzy Kasy chorych, że tylko poważnie i ciężko 
chorzy są uznani za niezdolnych do pracy. Jeżeli 
to jednak niewygodne dla dych panów — to im 
zdrowie i życie personalu obojętne — byle tylko 
handel dobrze prosperował. 

Zapyta ktoś może, którzy to kupcy krakowscy 
postępują 'w taki nieludzki sposób ze swoim per- 
sonalem, larnią ustawy i demoralizują nieletnich, 
zatrudniając ich od rana do nocy w swoich spe- 
lunkach szynkownianych pod szumnym tytułem 
„handel Śniadankowy”, iub „restauracja“? 

Zna ich policja, zna prokuratorja i sądy, magi- 
strat, a zwłaszcza inspektor przemysłowy — no 
i cì, co do nich przychodzą i na ten wyzysk pa- 
trzą. 

Ale czy naprawdę nie ma na to w państwie 
praworządnem żadnej rady, i żadnej pomocy nie 
tdzieli społeczeństwo i władze państwowe tym 
hiałym niewolnikom. a jeszcze jakby na ironię © 
6 godzinie rano policjant w służbie spokojnie pa- 
trzy na otwarte sklepy I wyzysk młodocianych 
praktykantów. 

Kiedyż nareszcie ustanie ta niewola?! 


T Boi Odd Dy 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 


Węgiel dąbrowiacki z kopalni Modrzejów, Niwka, 
Milanowice, Klimontów, Mortimer, araz koka 
górnośląski sprzedaja na dogodnych warunkach 


SKŁAD WĘGLA tata pn B 


(za bramą kolejową) 624 


STANISŁAW KULICZKOWSKI 
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FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


KURSA „MATURA* 


KRAKOW, UL. KARMELICKA 35, parter $ 
Godziny urządaws od 9—2 (zaplay od 11 —1) 


PRZYJMUJĄ OODATKOWE ZAPISY NA NOWY ROK SZKOLNY; 
a) Kurs gimnazjalny klasy IV, VI, VIII. — b) Kurs Okna 
do matury pimn. | semin, nauczycjelskiogo, — Mauka przez kora: 
spondonoji jomocą litogr, (ik) vadi r oprawa (SĘ 
P. P. Profesorów, Szkół rednich 1 docentów Uniw. — Liczna 
pisma dziękczynne, — Opłaty najniższe w ratach, Jaszcze nie- 
wielka Ilość wolnych miejsc. — Informacje | prospokta bozpłat< 
nie. — Próbne iekoja po nadesłaniu 3 zł. (za zaliczką 4 el.) 


+00202000220090090979000900009000000009000090 


Maszyny do szycia 


używane jednak w bardzo ładnym 
i doskonałym stanie aprzedajemy za 
? bezcen już ad złotych 75 do 185. Gi 
binetowe prawie nowe okazyjnie 
nio za zł. 270 do 320, wraz z uparała- 
mi do szycia i haftu, Prowincja może 
zamawiać spiesznie listownie. Po o- 
trzymaniu zadatku maszyny natych- 
miast wysyłamy za zaliczeniem. Za 
a maszyny udzielam pełnej pisemnej 
gwarancji. Skład maszyn do szycia i rowerów, oraz części 
do maszyn i rowerów, Kraków, ulice Zwierzyniecka L. & 
(Hotei Wiktarjaj. 781 
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